


Andrzejki. Tradycja kościel
na uczyniła świętego Andrzeja, 
wielkiego apostoła ludów sło
wiańskich, patronem dziewic, 
tradycja zaś ludowa dzień jego 
święta—29 listopada, względnie 
wigilję tego dnia przeznaczyła 
na wróżby matrymonjalne. Wi- 
gilja świętego Andrzeja prze
znaczona jest na wróżby wy
łącznie dla dziewcząt, a wigilja 
świętej Katarzyny — dla chłop
ców.

Znaczenie świętego Andrzeja* 
jako patrona dziewic, zdawna 
podkreślają przysłowia: »Na 
świętego Andrzeja, dziewkom z 
wróżby nadzieja”, albo: „Noc 
Andrzeja świętego przyniesie 
nam narzeczonego”.

Praktyki wróżbiarskie, wyko
nywane w wieczór wigilijny 
świętego Andrzeja, zwane naj
częściej jędrzejkami, lub an- 
drzejkami, są bardzo różnorod
ne i liczne, Do bardzo rozpo
wszechnionych wróżb należy 
lanie wosku. Odbywa się to w 
ten sposób, że roztopiony wosk, 
cynę lub ołów dziewczęta leją

na wodę, a po zastygnięciu 
trzymają pod światło blisko 
ściany i z kształtu cienia, odbi
tego na ścianie, wysnuwają róż
ne wróżby, dotyczące .przyszłe-

Ażeby przeprowadzić odno
wienie znanego powszechnie 
pomnika w Waszyngtonie, mu
siano zbudować specjalne ru
sztowania, o których rozmiarze 
dajq pojęcie samochody, stoją

ce przed pomnikiem A.P

W Niemczech nakręcany jest obecnie film pod tytułem «Miłość 
i pierwsza kolej żelazna». Rzecz dzieje się w roku 1838. 
Miły ten obrazek pokazuje nam, jak wyglądała ówczesna ko

lej i—ścigający się z nią dyliżans pocztowy A. P.

E. Lanier zbudował w Ameryce najmniejszy z istniejących sa
molotów. Rozpiętość skrzydeł tego samolotu wynosi około 3,5 

metra, waga 175 kilogramów A. P.

go męża, wzywając przytem 
niekiedy pomocy świętego An-_ 
drzeja.

W noc świętego Andrzeja 
dziewczęta przywiązują sicze- 
gólnie wielką wagę do snów. 
Aby sny tej nocy, zwłaszcza co 
do zamążpójścia, spełniły się, 
wykonywane są różne prakty
ki, jak naprzykład post przez 
cały dzień. Praktykuje się też 
wkładanie kartek z imionami 
męskiemi pod poduszkę. Jakie 
imię będzie zawierać kartka, 
wyciągnięta po przebudzeniu, 
takie imię będzie nosić przy
szły mąż. Znaczenie snów w 
noc świętego Andrzeja tłuma
czą liczne wiersze XVIII wieku.

Aby dowiedzieć się czegoś o 
przyszłym mężu, dziewczęta 
wiejskie z różnych okolic Pol
ski stosują wielki zapas prze
różnych praktyk tak, że star
czyłoby materjału na napisanie 
całej książki. Lud wypełnia te 
wróżby z całą wiarą, że się 
niechybnie spełnią.

Mechaniczna trumna.—Pi
sma angielskie podały opis sen
sacyjnego wynalazku, dokona
nego przez pułkownika Marta- 
la, który skonstruował maleńki 
czołg. Wynalazca ochrzcił go 
mianem „Mechanicznej trum
ny".

Czołg ten liczy dwa metry 
długości, 90 centymetrów sze

rokości i około 60 centymetrów 
wysokości. Posiada silnik o mocy 
4 koni mechanicznych.

Przód czołgu został zaopa
trzony w karabin maszynowy 
tak skonstruowany, że może 
być obsługiwany przez jednego 
tylko żołnierza w pozycji le
żącej. Karabin ten osłonięto 
silną płytą pancerną.

„Mechaniczna trumna” odzna
cza się podobno wielką łatwo
ścią manewrowania i może 
rozwijać znaczną szybkość.

Obecnie czołg pułkownika 
Martala przechodzi szereg prób 
technicznych, które mają wy
kazać jego użyteczność jako 
sprzętu wojennego.

Zimowy sen jaskółek. W
Argentynie podczas zdejmowa
nia dachu z jakiegoś domu — 
działo się to w sierpniu, czyli 
podczas tamtejszej zimy—zna
leziono pod poszyciem dachu 
około stu jaskółek, leżących 
jedna przy drugiej i pogrążo
nych w głębokim śnie letargicz- 
nym. Wystawione na działanie, 
słońca i powietrza obudziły się 
i żwawo odleciały. Także w 
dziurach urwistego brzegu rze
ki La Plata podczas kopania 
znaleziono kilkaset jaskółek, 
pogrążonych w śnie letargicz- 
nym. Argentyna, położona w 
Południowej Ameryce, odzna
cza sią surowemi zimami i u 
palnemi latami.
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L I S TY „ W I A R U S A”
PODOFICER A OFICER OŚWIATOWY

Jest rzeczą bezsporną, a wielo
krotnie podkreślaną przez naszych 
wyższych przełożonych, że w 
żadnej armji podoficer nie Jest 
postawiony na tak wysokim pie
destale, Jak u nas. W żadnej ar
mji podoficer niema również tyle 
możliwości koleżeńskiej współpra
cy z oficerem, współpracy, w któ
rej czynniki dyscypliny, wzaje
mnego szacunku i zaufania i praw
dziwie obywatelskiego pojmowa
nia swego zawodu dążą w har
monijnym zespole do Jednego za
sadniczego celu: do duszy proste
go żołnierza, tej duszy, o której 
nasz Wielki Wódz powiedział, że 
Jest ona podstawą armji.

A Jeśli Już mowa o możliwo
ściach i tak niezmiernie ważnym 
celu tej współpracy, to gdzież Jest 
szersze pole dla niej. Jak pole 
współpracy z oficerem oświato
wym oddziału?

Tak Jak podoficer, zwłaszcza 
szef, Jest referentem dowódcy pod
oddziału w sprawach życia służ
bowego i pozasłużbowego szere
gowych pododdziału, tak oficer 
oświatowy oddziału jest referen
tem dowódcy pułku i łącznikiem 
pomiędzy nim a dowódcami pod
oddziałów w sprawach kulturalno- 
wychowawczych całego pułku.

Mamy zatem wyraźnie wytyczo
ną oś współpracy podoficera z o- 
ficerem oświatowym, współpracy 
chętnej i ciągłej, tchnącej zrozu
mieniem ważności pracy kultural
nej nad żołnierzem, a biegnącej

właśnie po osi łączności: podod
dział—oficer oświatowy.

Powiedziałem, że potrzeba, aby 
ta współpraca tchnęła zrozumie
niem ważności pracy kulturalnej 
nad żołnierzem i to Jest rzeczą 
zasadniczą.

Niedocenianie bowiem tej pracy, 
która Jest równie ważną. Jak każ
da inna praca w pułku, lub „po
wiedzonka" w rodzaju; „co się 
tam będę pchał", albo „to rzecz 
mądra—to nie dla mnie"—oto naj
groźniejsi wrogowie tej współ
pracy.

Czemże więc mamy tych wro
gów pobić? Jakich się Jąć środ
ków walki?

Myślę, że jak do każdego zwy
cięstwa potrzebna nam wola zwy
cięstwa, tak i tu ten czynnik woli 
odgrywa pierwszorzędne znacze
nie.

Przedewszystkiem więc trzeba 
chcieć.

Poza tern trzeba zrozumieć, że 
udział w pracy kulturalno - wy
chowawczej w pułku Jest obo
wiązkiem żołnierza-obywatela, któ
remu Ojczyzna powierzyła szczyt
ne zadanie bezpośredniego oddzia
ływania na dusze setek obywate
li, zapełniających co roku szeregi 
pułku.

Zbrojny w te czynniki woli i świa
domości podoficer napę wno zacznie 
uważniej śledzić wszelkie poczyna
nia oficera oświatowego pułku, 
zacznie orjentować się w planie 
Jego pracy, przestanie wtedy czy

ZYWE P R Z Y K Ł A D Y
PLUTONOWY 

FELIKS ŁAPCZYK
Do Wojska Polskiego wstąpił 

Jako ochotnik w dniu l.XI 1918 
roku. Służył w 3 kompanji 23 
pułku piechoty.

W gorących walkach sierpnio
wych roku 1920, kiedy wahały się 
losy stolicy, a nawet państwa, 23 
pułk piechoty wchodził w skład 
bitnej dywizji piechoty legjono- 
wej. W ciągłych bojach z 58 dy
wizją sowiecką, nasza 3 dywizja 
w dniu 16.V1II osiągnęła Brześć 
n/Bugiem, w którym pozostawała 
do 19 tegoż miesiąca.

23 pułk piechoty brał udział w 
obronie Brześcia, obsadzając od
cinek Sławatycze—Kodeń. 20 sier
pnia plutonowy Łapczyk, Jako do
wódca placówki na szosie Brześć

n/Bugiem—Biała, usłyszawszy pod
jeżdżający patrol bolszewicki, ukrył 
swych ludzi i w odpowiedniej chwi
li dawszy hasło do napadu, dwóch 
z pośród kawalerzystów osobiście 
wziął do niewoli.

Jeden z Jeńców wiózł meldunek 
od rosyjskiego szwadronu, stoją
cego w Zalesiu, do dowództwa 
brygady kawaleryjskiej w Tere
spolu. Dzięki przychwyceniu tego 
ważnego meldunku udało się w 
kilka godzin potem urządzić za
sadzkę we wsi Malesze Wielkie, 
wynikiem której było ostrzelanie 
i spędzenie silnego patrolu nie
przyjacielskiego.

Za swą rzutkość i osobistą od
wagę plotonowy Łapczyk odzna
czony został orderem „virtuti mi- 
litari" V klasy.

tać po „łebkach", albo „mruczan
do" punkty rozkazu dziennego 
pułku, dotyczące spraw oświato
wych.

Wtedy to wyłonią się zupełnie 
wyraźnie te możliwości współpra
cy z oficerem oświatowym i wte
dy zobaczy, że choćby tylko w ra
mach godzin służbowych i swego 
stanowiska służbowego, a więc 
bez nakładu czasu i bez zasobów 
„specjalnych mądrości", o których 
wyżej była mowa, wiele na tero 
polu potrafi zrobić. Te dwa czyn
niki sprawią również, iż zacznie
my czuć potrzebę doskonalenia 
się w tej współpracy, będziemy 
chcieli wyszukać miejsca i środo
wiska, gdziebyśmy mogli swoje 
myśli, poglądy, zamierzenia pod
dać rzeczowej dyskusji, a skąd- 
byśmy wychodzili silni wspólno
tą myśli i działania.

I oto na drodze tych poszuki
wań coraz wyraźniej zacznie się 
zarysowywać lokal naszego kasy
na podoficerskiego; stwierdzimy 
ze zdziwieniem, a zarazem z ulgą 
i zadowoleniem, że to szukane 
miejsce—to właśnie kasyno.

Przestaniemy wtedy uważać to 
kasyno za miejsce, tylko do 
spożywania posiłków służące, a 
zaczniemy go oceniać Jako kuźnię 
naszej kultury ogólnej, umysłowej, 
towarzyskiej, wreszcie kuźnię 
wspólnych wysiłków i metod w 
szczytnej pracy nad samym sobą 
i nad wychowaniem żołnierza-oby- 
watela.

Będziemy chcieli coraz częściej 
się zbierać w tem kasynie, a ze
brani, będziemy chcieli mieć śród 
nas tego, któremu pov^ierzony 
jest dozór i kierownictwo nad ca
łokształtem życia oświatowego, 
kulturalnego i wychowawczego 
pułku, będziemy chcieli mieć prze
wodnika, Jakim Jest oficer oświa
towy.

W ten sposób zorganizowana 
oś łączności pomiędzy nami a o- 
ficerem oświatowym pułku, posia
dająca tak potężną składnicę na
szego ducha. Jaką Jest kasyno i 
niezmordowanego kierownika tej 
składnicy — oficera oświatowego, 
napewno spełni swoje zadanie, 
docierając po przewodach naszej 
woli i zrozumienia zadania do du
szy odbiorcy — żołnierza, tej du
szy, która nie powinna się nigdy 
załamać.

A.-W u
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I N S T R U K T O R
PODOFICER JAKO DOWÓDCA, INSTRUKTOR I WYCHOWAWCA

III.
Pozostało nam jeszcze do omówienia 

stanowisko podoficera, jako wychowaw
cy, Na temat obywatelskiego wychowa
nia żołnierza i roli, jaką w tej pracy 
odgrywać powinna kadra zawodowa 
wojska, powiedziano i napisano wiele. 
Nasza literatura fachowa w postaci wy
dawnictw książkowych, broszur, szere
gu artykułów i prac, wyczerpują ob
szernie zagadnienie wychowawcze żoł
nierza—obywatela.

Nie brak w tej sprawie głosów i na 
łamach „Wiarusa". Do wypowiedzia
nych tam już myśli, chcę dorzucić 
garść i swoich skromnych uwag.

Do sedna zagadnienia, najprościej i 
najskuteczniej prowadzą — mojem zda
niem—metody wskazań istotnych, zwią
zanych ze szczegółami i treścią zwy
kłego, szarego dnia. Całe życie i współ
życie podoficera z żołnierzami w ko
szarach jestszkołą obywatelską. Wszel
kie poczynania—pozostaną teorją, jeśli 
wpierw nie zapewnimy żołnierzowi te
go, co nań najbardziej wychowawczo 
oddziaływuje.

Mam na myśli przedewszystkiem ja
ko najlepszy czynnik wychowawczy:

— dobrą kadrę podoficerów,
— dobre pomieszczenie (ciepłe i wi

dne koszary),
— dobre jedzenie i ubranie.

I dopiero potem stawiam słowa i naukę.
Powie ktoś może, że to zbyt upro

szczony i prozaiczny sposób rozumo
wania. Ale zanim tak powie, niech 
wpierw spróbuje „teorji“ wychowaw
czej na głodnym, zziębniętym i źle 
ubranym.

Pewnie dla wielu z nas—weteranów 
wojny, głód, zimno czy bose nogi, gdy 
szło o taką stawkę i tak wielką rzecz— 
jak Polska i Niepodległość, nie były w 
niczem przeszkodą i jako rzeczy małe, 
były zawsze na ostatnim planie. Idea, 
ofiarność, zapał i chęć służenia Spra
wie starczyły za strawę i ubranie. Co- 
najwyżej, klęło się soczyście biedę i 
poniewierkę żołnierską, ale swoje się 
rolńło bez szemrania.

Dziś w czasie pokoju — jest inaczej. 
Żyjemy w innych warunkach.

Żołnierz, to przedewszystkiem czło
wiek. Gdy jest głodny, źle ubrany i 
zziębnięty, a do lego pozbawiony świa
tła w izbie, szybko demoralizuje się i 
nabiera złego samopoczucia. Wówczas 
słowa, choćby najpiękniejsze, nie trafią 
mu do przekonania i pozostaną fraze
sem By zatem miały one jakikolwiek 
wpływ, muszą paść na dobry grunt. 
Trzeba go więc przygotować. Przede
wszystkiem nie dopuścić do demorali
zacji — a następnie podjąć pracę wy
chowawczą.
r ^Czy jednak-(wyrazi, być może ktoś 
z Czytelników swą wątpliwość) — nasza 
kompetencja i zakres działania, są w 
stanie zapobiec złemu? Przecież na wa
runki kwaterowe, jedzenie, ubranie — 
wpływu nie mamy.

A czy naprawdę nie mamy? Zo
baczmy.

Więc: ciepłe i widne koszary.
W okresie zimowym niezawsze i nie- 

wszędzie utrzymana jest w izbach żoł
nierskich normalna temperatura. Czę
sto „trzęsie“ z zimna. Gdzie leży przy
czyna?

Rekruta trzeba nauczyć palić w pie

cu. Trzeba dopilnować zamykania drzwi
czek piecowych po napaleniu, zamyka
nia drzwi do sali, nie trzymania o- 
tworem podczas wietrzenia zbyt długo 
okien; poza tem zawczasu uszczelnić 
drzwi i okna na zimę. Wtedy będzie 
ciepło. Drobiazgi—prawda? Ale zanie
dbanie ich bywa powodem wędrówki 
znacznego procentu chorych z przezię
bienia do oddziałowych czy garnizono
wych izb chorych lub szpitali. Każdy 
dzień tam spędzony na kuracji, to nie
powetowana strata dla szkolenia i wy
chowania. A prowadzenie nauki czy 
zajęć w zimnych saiach niewiele 
przyniesie pożytku. Pamiętajmy przy- 
tem, jak słabe fizycznie jest obecne 
pokolenie, napływające do szeregów. 
Wszak to ludzie, urodzeni w czasie 
wojny lub wychowani podczas niej, 
w nienormalnych warunkach.

Odstraszająca jest również izba żoł
nierska, pogrążona w półmroku.

A jedzenie i ubranie?
Przez nierównomierny podział, nie- 

dopilnowanie lub zbagatelizowanie, do
stanie żołnierz porcję za małą, nie w 
swoim czasie lub zimną. Służbowi lub 
drużynowi przechodzą niekiedy nad tem 
do porządku dziennego. Czy ten brak 
troski o potrzeby podwładnego działa nań 
budująco? Żołnierzowi nie zawsze na
wet chodzi o samo pożywienie, lecz o 
pamięć o jego potrzebach. Tego żołnierz 
nigdy nie zapomina.

PRZYGODA SPRAWOZDAWCY 
RADJOWEGO

— Hallo! Halio, moi słuchacze sporto
wi. Właśnie teraz Ns 10 wykonał na bo
isku wspaniały wyczyn...

(K oralle, B erlin)

Albo wydanie przez podoficera go
spodarczego z magazynu niedopasowa
nego lub zniszczonego ubrania, tylko 
dlatego, by nie narazić się na trochę 
więcej trudu przez indywidualny dobór 
i dopasowanie sort mundurowych.

A teraz — jak można temu zapobiec?
Przedewszystkiem trzeba chcieć, bo 

co i jak robić—wiadomo.
By było w koszarach jasno (światło 

daje radość życia!), pilnować, l9y żoł
nierz nie wykręcał samowolnie żarówek 
i delikatnie obchodził się z niemi 
z całą instalacją świetlną.

Codzienne przeglądy przez sierźanta- 
szefa, podoficera gospodarczego, ko
mendantów izb i ciągłe oko drużyno
wych — myślę — wystarczą

Przestrzeganie punktualności w po
siłkach, pamięć o służbowo nieobecnych 
i zostawianie im strawy, sprawiedliwy 
rozdział, sprawdzanie jakości i ilości 
jedzenia, to przecież rzecz nietylko 
organów służbowych pododdziału, ale 
i szefa, podoficera gospodarczego, dru
żynowych. I tu znów—wystarczy oka
zać zainteresowanie i dopilnować.

Zapobiegliwy i dobry magazynier 
nie dopuści, by ubranie szeregowca 
nie było dopasowane i w złym stanie. 
Pomogą mu w tem drużynowi przez o- 
sobiste zajęcie się swą drużyną, czę
ste apele i interwencje u podoficera 
gospodarczego.

Te „drobiazgi" nie są wcale drobiaz
gami, jeśli chodzi o wychowanie. Prze
ciwnie: mają one zasadnicze i duże do
datnie lub ujemne znaczenie i wpływ 
na żołnierza.

I naszą właśnie, podoficerów, rzeczą 
jest, by to znaczenie i wpływ były tyl
ko i wyłącznie dodatniemi.

Gdy te wszystkie codzienne, „proza
iczne" bolączki zostaną usunięte, trze
ba zkolei sięgnąć do „ducha" przez 
propagandę, szerzoną własnym przykła
dem, słowem i drukiem-

A już, jeśli chodzi (nawiasem wspo
mnijmy) o wydawnictwa treści wycho
wawczej, nie zawsze trafiają one, zgod
nie ze swem przeznaczeniem, do rąk 
żołnierzy. Książkę, broszurę czy pismo, 
nadeszłe do pododdziału, jako należące 
do inwentarza bibijoteki, po przeczyta
niu przez dowódcę, szefa i kancelistę, 
zamyka się często, po wciągnięciu w 
stan. w szafce, na klucz.  ̂ Z obawy, by 
nie zginęły. Na tem kończy się ich 
rola pedagogiczna. Czyż nie trzeba te
go „drukowanego słowa" wydawać ko
lejno wszystkim drużynowym dla prze
czytania na głos w drużynach, względ
nie przeczytać w niedzielę całej kom
panji lub na pogadance oświatowej?

Broszury „Żołnierz Polski" czy „No
winy” muszą być w ten sposób z po
żytkiem wyzyskane.

Wkońcu jeszcze jedno.
Podoficer-wychowawca powinien po

siadać jedną wielką zaletę — serce. Bo 
sercem ihożna zrobić dużo, więcej, niż 
się nawet przypuszcza.

1 powołanie... A tego nie nabierze się 
ani z książek, ani z „belferskiego od
walania" tak ważnego przedmiotu, ja 
kim je s t wychowanie żołnierza. PodfTI- 
cer z powołaniem i sercem, to dobra 
kadra zawodowa. To zarazem pierwszy, 
a wymieniony na początku, czynnik 
wychowawczy żołnierza.

Ad/ecz. War.
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ZIMOWY OKRES PRACY SAMOKSZTAŁCENIOWEJ
Okres zimowy bardzo sprzyja 

samokształceniowej pracy podo
ficera ze względu na większą 
ilość wolnego czasu, oraz nie tak 
szalone tempo ćwiczeń i zajęć — 
jak to ma miejsce w okresie let
nim.

Jednostki, chcące pracować nad 
sobą, poza specjalnemi kursami, 
mogą to robić bez wielkich trud
ności. Każda jednak praca wyma
ga systematyczności. Przypadko
wość nie prowadzi do celu. Sy
stematyczność będzie polegać na 
ustaleniu zakresu wiedzy, jaki 
chcielibyśmy osiągnąć, rozłożeniu 
materjału, zorjentowaniu się w je
go rozmiarach, wyznaczeniu dni 
i godzin nauki, rozłożeniu odpo
czynków i t. p. Taka systema
tyczność wypłynie z rozpatrzenia 
szeregu czynników, od których 
jesteśmy zależni, są to: warunki 
służbowe, poziom i zakres posia
danej wiedzy, ilość rozporządzal- 
nego czasu, własne zdolności i 
rodzaje przedmiotów, które chce
my opanować. Nie można podać 
tu żadnej recepty. Kto ma silną 
wolę do pracy nad sobą—ten po
kona wszelkie trudności i cel o- 
siągnie. Komu tej woli brak, te
mu żadne rady nie pomogą. Każ- 
demu jednak może sprawić trud
ność wybór przedmiotów i tematów 
do nauki.. Tu wielką rolę odgry

wają zamiłowania własne oraz 
plany na przyszłość. Każdemu 
kulturalnemu człowiekowi jednak 
niezbędne jest pewne minimum 
wiadomości z zakresu historji, geo- 
grafji, nauki o państwie oraz or- 
jentacja w biegu wypadków w 
Polsce i krajach ościennych, śle
dzenie życia bieżącego oraz za
gadnień państwowych. To mini
mum trzeba sobie przyswoić i 
wciąż pogłębiać, gdyż przysłowie 
nawet mówi: „Kto nie idzie na
przód, ten się cofa”. Nam, wojsko
wym, cofać się nie wolno w żad
nym wypadku, „trzeba naprzód 
iść i świecić", oto hasło, z którem 
idziemy w swej pracy żołnierskiej.

Dla ułatwienia podaję przykła
dowo szereg przedmiotów i tema
tów, których przestudjowanie mo
że dać wiele korzyści. Oto one:

I. Geograf ja Polski. Cel: pogłę
bienie znajomości własnego kraju.

1) Położenie geograficzne Pol
ski w Europie. Położenie ekono
miczne i polityczne. Sąsiedzi Pol
ski i granice z nimi.

2) Ukształtowanie pionowe i po
ziome kraju, rzeki, nawodnienie. 
Rzeki jako motory naturalne.

3) Lasy i korzyści z zalesienia 
kraju. Przemysł leśny w Polsce. 
Gleby, ich jakość i stan.

4) Ludność.
5) Podział administracyjny oraz 

podział naturalny — różnice.
6) Bogactwa kraju i ich wyko

rzystanie.
7) Przemysł (górniczy, hutni

czy, naftowy, włókienniczy i rol
niczy).

8) Handel zewnętrzny i we
wnętrzny.

9) Znaczenie komunikacyj: lą
dowych, morskich i powietrznych 
dla państwa.

10) Oświata i kultura. Ustrój 
szkolnictwa.

11) Przyszłość gospodarcza Pol
ski.

12) Geograf ja wojskowa.

Podręczniki: 1) Jeden z podręcz
ników geografji Polski (np. Ra
dlińskiego).

2) R. Umiastowski. Geografja 
wojskowa Polski.

II. Hisłorja. Cel: pogłębienie zna
jomości dziejów ojczystych.

1) Przypomnieć sobie stosunki 
dziejowe Polski z Niemcami, Pru
sami Wschodniemi, Rosją, Litwą.

2) Ustrój dawnej Polski i jego 
wady. Przyczyny upadku Polski.

3) Legjony Dąbrowskiego i ich 
znaczenie. Powody powstania, i- 
deologja.

J. Ostrowski „ P U S T Y ” S T R A C H
Kasyno podoficerskie w M. posiadało jeden kąt 

specjalnie uprzywilejowany. Był on położony blisko 
pieca, blisko okna i blisko bufetu—posiadał zatem 
wszystkie możliwe zalety. To też zwyczajowe pra
wo zasiadania tam miała tylko „stara gwardja" 
garnizonu, złożona z doświadczonych wyg, którzy 
widzieli więcej w swojem życiu, niż kilka bataljo- 
nów razem. „Gwardja" ta zżyła się ze sobą i spę
dzała wiele wieczorów na filozoficznych pogawęd
kach, ilustrowanych własnemi przeżyciami i wspo
mnieniami, a zwilżanych conieco „okocimem". h  

Pewnego dnia zebrali się, jak zwykle, w owym 
kącie: chorąży Bosak—peowiak i legjonista, sierżant 
Komar, który miał spore pasma siwych włosów na 
skroniach, „zdobyte" podczas rewolucji rosyjskiej; 
plutonowy Janicki, zawzięty ułan, który coprawda 
„datował się" dopiero od 1918 roku, ale zato był 
rekordową ilość razy ranny i brzęczał dobrze „oku
tym" krzyżem walecznych; ogniomistrz Hirt, który 
służył pono i w Dzikiej Dywizji, i w armji francu
skiej, i na Murmanie i Bóg wie gdzie jeszcze; sier
żant Matjas, który obecnie był prowjantowym, ale 
przeszedł całą prawie wojnę europejską w wojsku 
niemieckiem, a następnie wojnę polsko-bolszewicką, 
a wreszcie kapral Kozłowski, ułan, który był „żół
todziobem", zaledwie otartym o wojnę, a do towa
rzystwa „gwardji" dostał się tylko dzięki swoim

talentom: umiał świetnie naśladować wszystkich 
dowódców, kapitalnie opowiadać anegdoty, których 
zapas nigdy mu się nie wyczerpywał, a nawet 
naśladować głosy zwierząt i ptaków. Często 
też umiał rozweselić towarzystwo, jeśli nie miało 
humoru.

Tak właśnie stało się i dzisiaj: widząc, że Matjas 
jest dziwnie pochmurny i kwaśny, co udziela się 
innym, Kozłowski zaćwierkał nagle, jak ptaszek, 
przekrzywiając wdzięcznie główkę i spytał niewin
nym głosikiem:

— Cóż to prowjantura dzisiaj tak nie w humo’ 
rze?

Matjas przeciągnął swoje wielkie bary i mruk
nął:

— Ja ale nie jestem wcale nie w humorze. Tyl
ko sen miałem taki głupi...

— Jeśli dziecko — to napewno kłopot! — zawołał 
Kozłowski.—I to nietylko we śnie... A cóż się panu 
sierżantowi śniło?

— Właśnie, że nie pamiętam. To śmieszne, nie
prawdaż? Pamiętam, że śniło mi się coś strasznego 
i obudziłem się cały spocony ze strachu. Odrazu 
nie pamiętałem co mi się śniło, ale bałem się da
lej... Żeby takie coś człowiekowi mogło się zda
rzyć!..
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4) Napoleon a Polska, oraz o- 
gólna znajomość stosunków Polski 
z Francją.

5) Powstanie listopadowe—prze
bieg, warunki, bitwy, znaczenie 
powstania. Dlaczego powstanie się 
nie udało? (brak wodza).

6) Powstanie styczniowe, ofiar
ność społeczeństwa. Rząd Narodo
wy. Traugutt.

7) Okres po powstaniu stycz- 
niowem w 3-cb zaborach. Praca 
Józefa Piłsudskiego.

8) Wybuch wojny światowej, 
przyczyny, udział Polaków.

9) Legjony Piłsudskiego, ich po
wstanie, znaczenie, ideologja.

10) Powstanie Państwa Polskie
go w 1918 roku.

11) Wojna w 1918—20 roku.
12) Bitwa warszawska. Manewr 

z nad Wieprza. Zawarcie pokoju 
z bolszewikami.

13) Praca pokojowa Polski. Zna
czenie Wodza Narodu, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

14) Historja własnego pułku. 
Tradycje pułkowe. Historja tego 
rodzaju broni, do jakiego należy 
pułk.

Podręczniki: Smoleński. Historja 
Polski. Piłsudski. Zarys historji 
militarnej powstania styczniowego. 
Lipiński. Walka zbrojna o niepo
dległość Polski. Przybylski. Woj
na 1918— 20-go roku, oraz inne 
podręczniki historji. Czytanie dzieł

Kraszewskiego daje znajomość 
historji przedrozbiorowej Polski.

III. Nauka o Państwie. Cel: zna
jomość ustroju Państwa.

1) Ustrój Polski w porównaniu 
z państwami ościennemi (Rosja, 
Niemcy).

2) Rząd i samorząd — różnice i 
zakres władzy.

3) Skład rządu i zadania po
szczególnych ministerstw.

4) Obowiązki obywatela wzglę
dem państwa.

5) Instytucje państwowe i spo
łeczne: Pocztowa Kasa Oszczęd
ności, Bank Rolny, Ubezpieczal- 
nia Społeczna i inne.

Podręczniki: Konstytucja 26-go 
stycznia 193 A roku. Sosabowski. 
Wychowanie żołnierza - obywate
la.

IV. Psychologja^ wychowanie i 
szkolenie żołnierza. Cel: przygoto
wanie do roli dowódcy.

1) Rola młodszego dowódcy w 
wychowaniu żołnierza.

2) Metody pracy nad wychowy
waniem i szkoleniem żołnierzy.

3) Organizacja pracy w małym 
zespole żołnierzy.

Lektura: Kunda, kapitan. Dzien
nik wychowawcy, Wothy, doktór. 
Dusza żołnierza. De Vigny Rou- 
ges. Dusze dowódców. Porwit, ma

jor. Nauka o powinnościach żołnie
rza. Skrypt psychotechniczny. Od
powiednie artykuły „Wiarusa" i 
„Przeglądu Piechoty". Touhy. Ta
jemnice szpiegostwa. Regulamin 
służby wewnętrznej, część I i II.

V. Znajomość życia bieżącego 
osiągnie się przez systematyczne 
czytanie czasopism, oraz dyskusje 
z ludźmi dobrze się orjentującymi. 
Zwrócić uwagę na wpływy pol
skie w kwestjach międzynarodo
wych. Zastanowić się nad stano
wiskiem Polski w świecie. Rozpa
trzeć znaczenie morza dla Polski. 
O rzeczy niezrozumiałe pytać 
dowódców lub przełożonych.

VI. Lektura z korzyścią dla sa
mouka.

Sienkiewicz. Trylogja. Krzyżacy. 
Quo Vadis.

Prus. Lalka. Placówka. Faraon.
Kraszewski. Stara baśń. Dziecię 

Starego Miasta.
Piłsudski. Rok 1920-ty. Rok 

1863-ci. Moje pierwsze boje.
Żeligowski. Wojna w 1920-tym 

roku.
Żeromski. Popioły. Wierna rze

ka. Ludzie bezdomni.
Goliczewski. Walecznych tysiąc.
Mulford. Przeciw śmierci, 

oraz szereg dzieł innych auto
rów.

d. b.

— Niestrawność! — powiedział krótko Komar. 
Ucisk żołądka na serce.

— A ja myślę, że to może jakie złe przeczucie!— 
martwił się Matjas. — Nie mogę tylko zrozumieć, 
dlaczego ja po obudzeniu jeszcze się bałem, choć 
nie pamiętałem samego snu. Jak można się bać 
i nie wiedzieć czego?

— Czemu nie?—odezwał się Bosak. — A jak ci, 
bracie, duch się jaki pokaże? Także się boisz, choć 
nie wiesz czego.

— Poco szukać duchów?—bąknął Hirt. — Mało to 
się każdy z nas nabał w swojej służbie?

— Pewnie! —mruknął Janicki.—Lubię tych zuchów, 
co mówią, że się nie boją na wojnie. Rzecz tylko 
w tem, żeby robić wszystko tak, jakby się człowiek 
nie bał—to wtedy i strach mija.

— Najgorsza wtedy jest bezczynność: Jak czło
wiek może ruszać się, biec, strzelać, czy choćby 
krzyczeć—to już nie tak straszno!—wywodził Hirt.

— I ciemność!—dodał Janicki.
— No i nieświadomość położenia — dokończył 

Bosak.
— Ja myślę — zaryzykował wypowiedzieć swoje 

zdanie Kozłowski—że najgorsza jest samotność: jak 
człowiek ma koło siebie kolegów, albo bodaj ko
nia—to już nie tak się boi.

— Masz ty rację i nie masz! — odpowiedział mu 
Komar.—Wolę już ja być w trudnem położeniu sam, 
niż w stadzie ogłupiałych ludzi, którzy rzucają się 
bez sensu i ciągną cię za sobą. A już chyba niema

gorszego bydła, jak tłum rosyjski! Jak się rozwście
czy, to niczem stado wilków, albo psów wście
kłych; a jak się wystraszy, to jak barany będzie 
się pchać w wodę, albo ogień i niczem ich nie opa
mięta...

— Każdy tłum ludzki jest durny, jeśli go za 
twarz nie trzymać! — wygłosił z przekonaniem 
Bosak.

— A od ilu ludzi zaczyna się tłum? — spytał 
nagle Kozłowski, uśmiechając się chytrze. — Jeden 
człowiek to przecie nie tłum, a dwu?

Matjas, do którego Kozłowski się zwrócił, odpo
wiedział powoli:

— Takie coś! Pewno, że nie!
— A trzech?

•  ̂— Też nie.
— A czterech? A pięciu?—pytał dalej Kozłowski, 

a Matjas cierpliwie odpowiadał za każdym razem, 
że to jeszcze nie tłum. Wreszcie jednak uznał, że 
piętnastu — szesnastu można już uważać za tłum. 
Wówczas podstępny Kozłowski złapał go:

— A czternastu to pan jeszcze nie uważał za 
tłum, to znaczy, że ten jeden dodatkowy człowiek 
to właśnie tłum?

— Uech! — machnął na niego ręką poczciwy po
znaniak.

— Ale szesnastu to tłum? — nie przestawał Ko
złowski.

— No, tom ci już rzekł.
(dokończenie nastąpi)
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W SIEDEMNASTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI
SIENKIEWICZA

Smutne były dusze polskie po roku 
1863. Ogarnęło je zwątpienie, nietylko 
co do przyszłości, ale i co do przeszło
ści. Zaczęto powątpiewać, że Polska u- 
padła dlatego, że jest narodem wybranym, 
ofiarą dla odkupienia win i grzechów 
Europy. Dotąd wierzyli w to najlepsi 
synowie umęczonej Ojczyzny, głosili tę 
wiarę, i wpajali ją we współczesne 
pokolenie. Po roku 1863 wiara ta ustą
piła miejsca przekonaniu, że wszystko 
co się stało, stało się z powodu wła
snych win.

A win znajdowano tyle i tak strasz
nych, że aż serca zadrżały. Jakto, więc 
ta ukochana, świetna przeszłość Polska 
istniała tylko w wyobraźni, historyczne 
zaś fakty zadają kłam tym cudnym snom 
o urojonej chwale. Jakże tu budować 
przyszłość na • podwalinach przeszłości, 
jeżeli w tej przeszłości rzekomo niema 
ani jednej zdrowej myśli, ani jednego 
zdrowego czynu.

Zwątpienie w lepszą dolę ogarnęło u- 
mysły polskie. Uznano wszelką walkę o 
odzyskanie bytu niepodległego za mrzon
kę, niebezpieczną dla samego istnienia 
narodu. Za naczelną zasadę polityki u- 
znano ugodę na gruncie zupełnej lojal
ności względem rządów zaborczych. 
Hasłem się stało; „walić młotami w ko
wadło życia”. Powstanie z orężem w dło
ni określano mianem szaleństwa i pory
waniem się z motyką na słońce. Zapo
mniano, lub starano się zapomnieć o 
poszumie skrzydeł husarji, o Grunwal
dzie, Kirchholmie, Wiedniu i Sommosie- 
rze; pamiętano tylko o Cecorze, Żółtych 
Wodach, o Targowicy i rzezi Pragi i je
dynie te chwile z dziejów stawiano 
przed oczy narodu. Potępiono powstań
ców, zapomniano o ich cichych, a tak 
tragicznych mogiłach gdzieś w lasach 
lub na rozstajnych drogach. Wyrzekano 
się tych, którzy o chłodzie i głodzie w 
hańbiące skuci kajdany, byli pędzeni na 
Sybir, do kopalń Nerczyńska i Akatuja za 
to, że ludu swego pragnęli wolności, za 
to, że się pogodzić z uściskiem nie 
mogli.

Oto jest tło tej epoki, w której Sien
kiewicz rozpoczął swoją twórczość. Skła
dały się na nią narazie nowele i felje- 
tony literackie. Wkrótce jednak uczuł on, 
jak sam mówi, „niesmak do nowelek, do 
bohaterów—liliputów, do rozczulania się 
na kwincie zbyt cienko brzmiącej". Zro
dziła się w nim myśl stworzenia epopei 
narodowej przez uderzenie w strunę bo
haterską.’

Od małego już dziecka rycerska 
przeszłość narodu wywierała nań ma
giczny wpływ. Jak sam opowiada, był w

pierwszej gimnazjalnej, gdy w katedrze 
świętego Jana w Warszawie nie mógł 
oderwać oczu od pomników, portretów, 
a zwłaszcza posągów rycerzy w zbro
jach.

Ukazywały mu się kolejno jasne i 
wzniosłe duchy najpierw tych rycerzy, 
którzy bronili Rzeczypospolitej przed 
„ogniem i mieczem” nawały kozackiej, 
potem tych, którzy ocalili ją w „poto
pie” szwedzkiego najazdu i własnej 
zdrady, dalej tych, co ją przed półksię
życem własną piersią, jak „Pan Wołody
jowski”, osłonili, wreszcie zaś tych, któ
rzy na polach Grunwaldu uratowali 
państwo od zalewu „krzyżaków”. Uka
zali mu się również ci, którzy przy boku 
Bonapartego „w legjonach” z bronią w 
ręku walczyli o sprawę polską i lepsze 
jutro dla Ojczyzny, a gdy gwiazda Na
poleona zagasła, oni—wierni do ostatka— 
honor Polski „na polu chwały" Bogu 
oddali.

Z wieszczą intuicją wyczuł Sienkie
wicz, że zbliża się czas, gdy zwątpienie 
we własne siły może się stać tym ka
mieniem grobowym, który nazawsze 
przywali mogiłę niepodległości, że jedy
nie moc ducha, świadomość sił moral
nych narodu, płynąca z poczucia jedno
ści z tymi, co już odeszli w chwale, mo
że zaważyć na szali dziejowej i obudzić 
wiarę w odzyskanie wolności.

„Ku pokrzepieniu serc” tworzył Sien
kiewicz i istotnie serca polskie po
krzepił.

Profesor Tarnowski tak pisze o Try- 
logji: „Z czasem może pamiętniki i hi- 
storje literatury wspominać będą, że 
kiedy wychodziło „Ogniem i mieczem” 
nie było rozmowy, która by się nie za
czynała od tego tematu i by się na nim 
nie kończyła; że o bohaterach Trylogji 
mówiło się i pisało, jak o żywych lu
dziach; że dzieci w listach do rodziców 
o zdrowiu swojem i rodzeństwa dono
siły o tem, co zrobił Skrzetuski lub po
wiedział Zagłoba; że młode panienki pi
sały do autora z prośbą, by nie zabijał 
Skrzetuskiego w dalszyin ciągu powie
ści. Jak legenda wyglądać będzie opo
wiadanie o tej pani, która na zapytanie, 
co się jej złego stało, że jest taką smut
ną, odpowiedziała; „Bar wzięty”, lub o 
tym pacierzu, który ktoś odmawiał za

duszą Podbipięty, aż w połowie się spo
strzegł, że to wszak wymyślona śmierć 
i wymyślona dusza".

Trylogja się rozeszła od pałaców, aż 
do strzech ubogich i wszędzie budziła 
równy zapał i równą wiarę w lepszą 
przyszłość, bo kto raz potop przetrwał, 
potrafi wytrwać i po raz drugi. Pokrze
pia nemi się czuły serca polskie; niewia
ra we własne siły zaczęła ustępować.

Zrozumiano, że samem budowaniem 
gościńców, zakładaniem fabryk i war
sztatów, nawet lepszego jutra zdobyć nie 
można. W mroki zwątpienia Sienkiewicz 
rzucił jasne hasło czynu. I hasło to zo
stało podjęte.

Zaczęła się praca. Czyto konspira
cyjna i kryjąca się w podziemiach w 
zaborach pruskim i rosyjskim, c?:yto 
nawpół jawna w austrjackim, czyto na 
gruncie politycznym czy też społecznym— 
ale wszędzie przyświecał jeden cel: nie
podległość, zdobyta ofiarą krwi.

Nadszedł rok 1914. Marzenia wieszcza 
o wojnie ludów spełniły się i stały się 
rzeczywistością.

Czy w legjonach Komendanta, czy w 
formacjach polskich w Rosji, czy wśród 
bajończyków i ochotników z Ameryki, 
czy na dalekim Wschodzie czy na zim
nym Murmanie, wszędzie przyświecał je
den cel i panowała jedna radość: walka 
orężna o byt niepodległy. Nie pytał 
wtedy nikt o to, jaką Polska będzie i 
jakie jej będą granice, bo pamiętali 
wszyscy, że „każdy posiada w duszy 
ziarno przyszłych spraw i miarę przy
szłych granic" i że „człowiek przechodzi 
jako podróżny po świecie, więc nie o 
siebie powinien dbać, jeno o Rzeczpo
spolitą, która jest i ma być nieusta
jąco *).

Dzięki zbrojnemu czynowi powstała 
Polska. Dzięki niemu ostała się przed 
nowym potopem najazdu bolszewickiego, 
istniała bowiem w narodzie wiara we 
własne siły. A już Krasiński powiedział, 
że „wiara serc wielu może pod mogiłę, 
zstąpić jak anioł, i anielską siłę wlać w 
kość i popiół, nazad stworzyć naród".

Że wiara ta w sercach naszych istnia
ła, zawdzięczamy to w znacznej mierze 
Temu, który zmarł w roku 1917 na obcej 
ziemi, w roku zaś 1924 spoczął w sercu 
kraju, w tej katedrze świętego Jana, gdzie 
dzieckiem marzył o polskich rycerzach 
zbrojnych, którzyby dowiedli, że „je
szcze nie zginęła".

*) Księgi „Pielgrzymstwa Polskiego”.

Roman Sumowski



H IS ZP A N JA  (III)
Hisxpanja przedstawia raczej zbiór narodowości o wspólnem po

chodzeniu, odgrodzonych najczęściej wysokiemi pasmami gór, zwa
nych „sierras”, których szczyty przez znaczną część roku pokryte są 
śniegiem. Pod względem fizycznym Hiszpanie są ludem miernego wzro
stu, o ciemnej cerze i czarnych oczach. Ubiór ich wykazuje silne 
wpływy maurytańskie, jest barwny i różnorodny, zależnie od dziel
nicy kraju. Często mieszkają w kurnych chatach.

Lud to dzielny, dumny, odznaczający się wielkiem poczuciem 
wolności indywidualnej, o woli upartej, odważny do szaleństwa i go
rąco miłujący ojczyznę. Często wrodzona Hiszpanom powaga prze
radza się w dzikość, duma w junakierję, uczucie godności w próżność, 
wola w zaślepienie, a odwadze towarzyszą fanatyzm, chciwość, okru
cieństwo i żądza zemsty. Hiszpan, wierny słowu, uczciwy i gościnny, 
nie posiada jednak żywszych uczuć humanitarnych.

Hiszpanja wydała niewielu uczonych. Zato jej ambitni synowie, 
nieustraszeni żeglarze, wsławili się znacznym udziałem w odkryciu 
nowych światów, które, opanowani żądzą bogactw, podbijali nie 
bez okrucieństw, i tłumnie tam emigrowali. Dzisiaj Hiszpanja robi wra
żenie kraju wycieńczonego, który wyczerpał swoje siły żywotne wskutek 
masowej emigracji i wojen domowych, nigdzie tak łatwo nie Saragossa. K atedra  Zbaw iciela

wybuchających, jak tam.
Język hiszpański, posiadający 

szereg narzeczy, odznaczający 
się wspaniałością i pełnością 
dźwięków, ma przed sobą świet
ną przyszłość, gdyż, oprócz w oj
czyźnie, używany jest przez kraje 
zamorskie, niegdyś przez Hi- 
szpanję ujarzmione, jak część 
Stanów Zjednoczonych, Amery
ka Środkowa, najpiękniejsza 
część Południowej i inne.

Wszyscy Hiszpanie wyznają 
katolicyzm. Oświata stoi bardzo 
nisko (przeszło30^analfabetów). 
Kraj posiada 11 uniwersytetów. 
Ludność trudni się głównie rol
nictwem, którego najważniejszą 
gałęzią jest uprawa oliwek, da
lej pszenica, jęczmień, żyto, 
owies, poza tern uprawia się du
żo owoców południowych, zie
mniaków i roślin strączkowych. 
W produkcji oliwy Hiszpanja 
zajmuje pierwsze miejsce na 
świecie,wyrabia też słynne wina 
oraz cukier. Rozwinięte też jest 
rybołóstwo morskie, hodowla 
jedwabników, owiec na wełnę, 
bydła, świń i koni. Z bogactw 
kopalnianych posiada dużo mie
dzi, żelaza, cynku, ołowiu i rtęci, 
węgiel, sól kamienną, srebro, 
mangan i siarkę. Stosunki han
dlowe z Polską są bardzo nikłe. 
Sieć kolejowa słabo rozwinięta, 
głównych portów morskich jest 
9, m. in. Barcelona, Walencja, 
Kadyks, Malaga, Porty lotnicze 
istnieją w Madrycie, Barcelonie, 
Alicante, Maladze, Sewilli Istnie
je obowiązek służby wojskowej. 
Na stopie pokojowej ilość wojska 
wynosi 200.000. Marynarka wo
jenna (licząca 15.700 ludzi) po
siada 2 porty: Cartaginę i Ferrol.

U liczka w M adrycie—sto licy  pań- 
stw'a (883.000 m ieszkańców )

S ew illa  n iegdyś sto lica  H iszpanji 
(223.000 m ieszkańców^. Z łote w ro ta

M iasteczko R onda roz łożone  na 
szczytach skały

A lham bra. K olum nada dziedzińca G ranada u stóp  S ie rra  N evada. O gólny w idok  A lham bry
m irtów  w około  basenu

A lham bra - kom pleks budynków  w  sty lu  m aurytańskim , z k tó rych  n iek tó re  pochodzą z V III w ieku , otoczony w span ia- 
łem i ogrodam i—je s t  im ponującym  pom nikiem , pozosta łym  po  kalifach arabsk ich , k tó rzy  w  ciągu długich w ieków  ro z 

ciągali sw e panow anie  w H iszpanji

Św iątynia  w K artauze, otoczonem  w spaniałem i w innicam i. Leży w  pob liżu  
m iasta Je rez  de la F ron tera , słynącego z w yrobu  w ybornych  w in , w  naj- 

bai dziej na po łudn ie  w ysun ięte j części H iszpanij

W idok m iasta V elez-B lanco (w  pobliżu  m iasta A lm erja nad m orzem  Śród- 
ziem nem , w  po łudn iow ej części H iszpanji). O kolice te  s łyną z n iezw ykłej 

m alow niczości k ra job razu
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L U D W I K  P I R A N D E L L O
Co roku, Zgodnie z testamentem Al

freda Nobla, sławnego wynalazcy dy
namitu, Akademja Szwedzka w Sztok
holmie przyznaje pięć nagród pracow
nikom, zasłużonym w dziedzinie fizyki, 
chemji, medycyny, literatury i szerze
nia idei powszechnego pokoju.

Tegoroczny laureat nagrody literac
kiej—najzaszczytniejszego odznaczenia, 
przyznawanego za nowe wartości pięk
na, wniesione do dorobku ogólnoludz
kiej kultury—Ludwik Pirandello urodził 
się 28 czerwca 1867 roku na Sycylji, 
jako potomek napół włoskiej i greckiej 
rodziny.

Po uzyskaniu doktoratu filozofji na 
niemieckim uniwersytecie w Bonn nad 
Renem wrócił do ojczyzny, gdzie przez 
dłuższy czas pełnił obowiązki profesora 
gimnazjum w Girgenti.

Tam, zdała od szerokiego świata, w 
samotności prowincjonalnego miastecz
ka, dojrzewał jego umysł, zasilany roz
czytywaniem się w dziełach najgłęb
szych myślicieli ludzkości i obserwacją 
mknącego obok życia. Tam zwolna, jak 
przemiany w przyrodzie, krystalizowało 
się jego oblicze duchowe, tak bardzo 
odrębne i mocne. Najistotniejsze za
gadnienia bytu, nurtujące jego umysł 
wnikliwy, przyoblekały się zczasem, 
narazie wewnątrz, w przepiękny, znie 
walający kształt artystyczny później
szych dzieł.

Na widownię literacką wystąpił sto
sunkowo późno, ale już jako talent 
samodzielny, śmiały, o silnym indywi- 
dualiźmie. Szereg nowel, odtwarzają

cych przeważnie życie rodzinnej Sycy
lji, zwrócił nań uwagę krytyki niezwy
kłością i głębią poruszanych zagadnień, 
ujętych nądto w słowa o sugestywnym 
uroku.

Wydane po nich powieści, noszące 
ten sam charakter: wnikanie w utajone 
zakamarki ludzkiej duszy, zjednały mu 
zasłużoną sławę.

Psychika artysty, szukająca coraz to 
nowych środków wypowiedzenia się, 
skierowała się ku twórczości dramatycz
nej. W tym czasie Pirandello rozwinął 
żywą i szeroką działalność. Zebrawszy 
trupę aktorską, której stał się kierow
nikiem i reżyserem, objechał z nią Eu
ropę i Amerykę. W kraju był kierow
nikiem kilku szkół dramatycznych, za
łożycielem i dyrektorem „Teatre d’Arte“ 
w Rzymie oraz członkiem Włoskiej 
Akademji Nauk.

Tworzył gorączkowo, z niesłabnącą 
energją, wypuszczając co roku po kilka 
sztuk scenicznych i przerabiał niektóre 
z dawnych nowel. I dopiero w drama
tach jego talent, talent filozofa i arty
sty, osiągnął dojrzałość i pełnię wypo
wiedzenia się.

Najpotężniejszy z nich: „Sześć po
staci w poszukiwaniu autora" obiegł 
sceny całego świata, przynosząc pisa
rzowi niebywały rozgłos i sławę naj
większego dramaturga doby współ
czesnej.

Pirandello pierwszy w literaturze 
pięknej dał artystyczny wyraz zagad
nieniu względności wszystkiego (tak 
zwanego relatywizmu). Całkowicie od-

KALENDARZYK HISTORYCZNY
OD 2 GRUDNIA DO 8 GRUDNIA

2 grudnia 1805 roku. Świetne zwy
cięstwo Napoleona nad Austrjakami i 
Rosjanami na Morawach, pod Sławko
wem, czyli Austerlitz.

3 grudnia 1857 roku. Urodził się Jó
zef Conrad-Korzeniowski, znakomity po- 
wieściopisarz angielski, z pochodzenia 
Polak. W świetnych swych opowieściach 
opisuje najczęściej morze i marynarzy, 
życie tułaczy i wygnańców. Utwory Con
rada: „Zwycięstwo", „Murzyn z załogi 
Narcyza", „Szpieg" i inne istnieją rów
nież w doskonałych przekładach pol
skich.

4 grudnia 1653 roku. Bitwa z Tata
rami pod Źwańcem.

4 grudnia 1829 roku. Zmarł w War
szawie arcybiskup Jan Paweł Woronicz, 
uczony i poeta, autor licznych utworów 
religij no- p atr j otycznych.

5 grudnia 1867 roku. W Żułowie, na 
Litwie, urodził się Józef Piłsudski.

5 grudnia 1925 roku. Zmarł w War
szawie WładyŁław Stanisław Reymont, 
znakomity powieściopisarz polski; napi
sał powieści: „Chłopi", „Ziemia obieca

na", „Z ziemi Chełmskiej" i inne. W 1924 
roku otrzymał nagrodę Nobla.

6 grudnia 1914 roku. Bitwa Pierwszej 
Brygady Legjonów pod Marcinkowicami.

6 grudnia 1916 roku. W związku z 
aktem, ogłoszonym przez Niemcy 5 listo
pada tegoż roku o niepodległości Polski, 
utworzona została tak zwana Tymcza
sowa Rada Stanu Królestwa Polskiego.

7 grudnia 1279 roku. Zmarł książę 
krakowski Bolesław Wstydliwy. Za jego 
rządów spadł na Polskę najazd Tatarów, 
którzy spustoszyli znaczną część Mało
polski. Słaby i niedołężny, doprowadził 
do upadku władzę książęcą. Polska za 
jego czasów rozdrobniła się jeszcze bar
dziej, poszczególni książęta walczyli mię
dzy sobą, kraj doszedł do wielkiego zni
szczenia.

7 grudnia 1550 roku. Odbyła się w 
Krakowie uroczysta koronacja żony króla 
Zygmunta Augusta, Barbary Radziwił
łówny.

8 grudnia 1914 roku. Bitwa Pierwszej 
Brygady Legjonów pod Pisarzową i Lima
nową.

dany analizie psychologji współczesnego 
człowieka, oświetla w charakterach ich 
strony ukryte, zamaskowane lub nie
uświadomione; ze szczególną pasją ob
naża fałsz życia, oparty na fałszu du
szy. Według niego człowiek niezawsze 
wie kim jest, ale zawsze chce być tem, 
czem nie jest. Tragedja duszy ludzkiej 
płynie z przeciwieństwa między naszym 
bytem a wyobrażeniem o bycie, ina
czej: między pozorem a rzeczywistością. 
Bohaterów jego dramatów szarpie ta 
straszna wątpliwość, jaka rodzi się 
z tego właśnie przeciwieństwa między 
stanem społecznym człowieka a jego 
prawdą wewnętrzną, utajoną.

Słowem Pirandello ukazuje nam w for
mie artystycznej względność naszych 
myśli, wyobrażeń,' uczuć 1 pojmowań. 
Wystarczy przeczytać choćby same tytu
ły kilku dramatów, by zorjentować się 
w kierunku myślowym pisarza. Oto na- 
przykład: „Tak jest, jak wam się zdaje" 
„Może i tak", „Każdy po swojemu..."

Zdawałoby się, źe, wnikając w zagad
nienia tak doniosłe i zawiłe, wymaga
jące do ich zrozumienia niemałej kultury 
umysłowej, pozostanie pisarzem, rozu
mianym tylko przez znawców i smako
szów literatury pięknej. Dzieje się jed
nak inaczej. Dzieła jego, a osobliwie 
sceniczne, zniewalają włiśnie powagą 
zagadnień, budzą smutne refleksje, nie
pokoją i porywają czarem prostego 
słowa, pełnego wewnętrznej dynamiki. 
Myśli i akordy, rzucane ze sceny, raz 
wraz trafiają w najczulsze miejsca za
tajonych cierpień, pogrzebanych ma
rzeń, zgaszonych snów, rojeń i nadziei...

W tem zjawisku zrozumienia przez 
wszystkich tkwi magja prawdziwego 
talentu.

Kilkanaście jego sztuk wystawiały i 
teatry Warszawy, wywołujące tem sa
mem zrozumiały entuzjazm publicz
ności.

Pidandello jest twórcą niezwykle 
płodnym. W dotychczasowym dorobku 
pisarskim posiada około 200 nowel,- 
kilka powieści oraz zgórą40 sztuk sce
nicznych.

Akademja Nobla, szczycąca się tak 
chwalebną tradycją, wieńcząc Ludwika 
Pirandello najwyższem odznaczeniem 
świata, nie mogła uczynić trafniejszego 
wyboru.

Stefan Spyra
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Rekrutowi po przybyciu do 
pułku wypisywano na kurtce, 
czapce lub kapeluszu numer pułku 
i kompanji, i powierzano kapralo
wi, który dalej się nim zajmował. 
Wieczorem na apel rekruci zja
wiali się umyci, wyczyszczeni, 
w wyczyszczonem obuwiu, kto je 
miał. i częściowo już ostrzyżeni. 
Następnego dnia zaczynały się za
jęcia, trwające od 7-ei do 11-ej 
rano i od 2-giej do 6-tej wieczo
rem, naturalnie z przerwami. Prze-

Juljusz Kozolubski

16) ROLA PODOFICERA W DAWNEM WOJSKU POLSKIEM.

Rok 18 W. Podoficer pułku szwoleżerów- 
lansjerów gwardii w surducie

rwy wykorzystywano również do 
zawodów w biegu, skokach i za
pasów, co było wogóle dawnym 
zwyczajem szkolenia rekruta. Czę
stokroć dowódca kompanji wyzna
czał małe nagrody dla zwycięzców 
w różnych konkurencjach. Po 8-miu 
dniach takiej szkoły rekruci wy
chodzili już i wracali do koszar 
w zwartym bataljonie. Grdy nade
szły karabiny, broń pruska, za
częto musztrę z bronią.

Równocześnie zaczęto i mun
durowanie rekrutów. Ponieważ 
nigdzie nie było tylu krawców, 
aby jednocześnie obszyć formu
jące się cztery pułki piechoty i 
dwa kawalerji, rozwiązano tę trud
ność w następujący sposób: za
miast szyć mundury na miarę, jak 
to się wówczas praktykowało, skro
jono mundury na trzy miary: 
wielką, średnią i małą. Skrojone 
mundury, wraz z uszytemi na wzór

mundurami, rozesłano wszędzie, 
gdzie byli krawcy, którzy wzięli 
się do pracy; w miarę wykańcza
nia mundurów nadsyłano je par- 
tjami do pułków, gdzie je rozdzie
lano na kompanje. Tutaj już do
braniem mundurów zajmowali się 
podoficerowie. Poza mundurem 
i kaszkietem rekrut otrzymywał 
przy wstąpieniu do wojska dwie 
koszule, dwie pary trzewików i 
dwa halsztuki z białemi sztyfli- 
kami, czyli wypustkami dookoła 
halsztuka; zaznaczyć trzeba, że 
tę część ubioru otrzymywał tylko 
ten raz bezpłatnie, następnie zaś 
każdą nowo wydaną sztukę bie
lizny, czy parę obuwia potrącano 
mu z tak zwane] masy bielizny 
i obuwia. Masa ta powstawała w 
ten sposób, że z żołdu, dawanego 
żołnierzowi, prócz żywności, w wy
sokości 15 groszy dziennie, po
trącano do kasy kompanijnej 3 
grosze, a 12 wydawano mu do 
ręki.

Dla obliczania tej masy prowa
dzono w kompanji tak zwaną 
książkę szczegółową. W książce 
tej każdy podoficer i żołnierz po
siadał swoje konto na dwu stro
nicach, na których wpisywano mu 
co miesiąc w rubryce przychodu 
kwotę, powstałą z potrąceń z żoł
du, w rubryce rozchodu zaś wy
datki na uzupełnienie niezdatnej 
bielizny lub obuwia. Gdy żołnierz 
otrzymał dymisję, wypłacano mu 
całą resztę, pozostałą w ten spo 
sób; gdy poległ, przechodziła ona 
na własność skarbu państwa. Sy 
stem ten miał tę dodatnią stronę, 
że żołnierz, zmuszony w ten spo 
sób do oszczędności, których nie 
mógł roztrwonić, oszczędzał i dbał 
o uzupełnienie za swoje pieniądze 
części oporządzenia, głównie zaś 
o obuwie.

Księgi te naturalnie prowadzili 
podoficerowie, a kapitan co kwar
tał zakreślał bilans każdego żoł
nierza i stwierdzał swym podpi
sem składki i wydatki.

Prócz tego zaprowadzono je 
szcze później książeczki żołnier
skie indywidualne, w których wpi
sywano wszelkie dane, dotyczące 
żołnierza.

Żołnierze otrzymali też pła
szcze, ale na nieszczęście róż
nokolorowe, z różnych magazy
nów pruskich. Przydały się one 
bardzo żołnierzom w zimowej kam- 
panji 1807 roku, więc można im 
wybaczyć ich różne kolory. Zato 
nie było ani tornistrów, ani ła

downic, czyli tak zwanych patron- 
taszy; wydano więc piechocie za
miast tornistrów torby płócienne, 
ale te przemakały na deszczu i 
śniegu. Ładunki zaś żołnierze, 
otrzymawszy po kilka zaled
wie ostrych, chronili w ten sposób, 
przed wilgocią, że chowali je po 
kieszeniach kurtek.

Trzeba tu też wspomnieć o for
macji kawalerji. Formację jednego 
pułku zaczął w Bydgoszczy puł
kownik Dziewanowski. Tworzył

Rok 1812. Rzemieślnik podoficer pułku 
szwoleżerów-lansjerów gwardji

go on z rozproszonego pułku pru
skiego, zwanego pułkiem Towa
rzyszy, składającego się z samej 
szlachty, zwabionej do służby w 
nim tak mile brzmiącą wówczas 
w uszach polskiego szlachcica na
zwą. Przez wzniosłą zuchwałość 
ci niegdyś pruscy towarzysze nie 
chcieli zdjąć swoich dawnych mun
durów, choć wiedzieli, jaki los 
ich czeka, gdyby którego z nich 
ujęto—a to dlatego, żeby nieprzy
jaciel wiedział z kim walczy. Do 
dawnych swoich czapek dodali 
tylko kity z końskiego włosia. 
Choć w chwili rozpoczęcia dzia
łań wojennych liczyli tylko dwie 
kompanje, stali się jednak wkrót- 
ce postrachem kawalerji nieprzy
jacielskiej. Wyróżniali się oni nie- 
ustraszonem męstwem, znajomo
ścią służby polowej i wielkim za
pałem.

d. c. n.
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SPRAWY ZAGRANICZNE
WŁOCHY—AUSTRJA—NIEMCY

Oddawna krążą najróżnorodniejsze po
głoski w sprawie rokowań, które toczyć 
się miały pośrednio czy bezpośrednio 
na temat znalezienia porozumienia po
między narodowymi socjalistami a rzą
dem wiedeńskim. Nie brak było nawet 
przypuszczeń, że rokowania te wkro
czyły również na drogę dyplomatyczną 
Berlin—Rzym, którą próbowały ponoć 
wykorzystać czynniki narodowo-socja- 
listyczne dla poparcia swych postula
tów wobec rządu kanclerza Schusch- 
nigga.

Dzięki wynurzeniom prasy wiedeń
skiej ujawniono następujące fakty.

Wkrótce po zabójstwie kanclerza 
Dolłfussa oraz ostrej reakcji, jaką re
wolta austrjacka wywołała we Włoszech, 
niemieckie czynniki narodowo-socjali- 
styczne wszczęły rokowania z nowym 
rządem austrjackim, aby doprowadzić 
do pojednania narodowego socjalizmu 
z grupą rządzącą, przyczem w imieniu 
narodowego socjalizmu występował in 
żynier Reinthaller, posiadający specjal
ne pełnomocnictwa od zagranicznego 
biura niemieckiej partji narodowo-so- 
cjalistycznej. Celem stworzenia atmo
sfery, sprzyjającej rokowaniom, narodo
wi socjaliści austrjaccy otrzymać mieli 
rozkaz powstrzymania się, począwszy 
od sierpnia, od wszelkich aktów terory- 
stycznych. Program ugody przewidy
wać miał między innemi uznanie przez 
rząd austrjacki partji narodowo-socja- 
łistycznej pod warunkiem opowiedzenia 
się jej za niepodległością Austrji, utwo
rzenie wspólnego frontu narodowego 
z wyłączeniem elementów terorystycz- 
nych, zaniechanie przez rząd postępo
wania karnego wobec zamachowców 
oraz zwolnienie więźniów politycznych. 
Ponadto nowoutworzony front narodowy 
otrzymaćby miał przedstawicielstwo w 
rządzie i ciałach ustawodawczych oraz 
uzyskałby prawo utworzenia własnej 
milicji. Rzesza niemiecka, celem przyj
ścia z pomocą gospodarczą Austrji, 
zniosłaby tysiącmarkowe opłaty pa
szportowe, które dotychczas uniemożli
wiają turystom niemieckim zwiedzanie 
Austrji.

Wiadomość o rozbiciu się rokowań 
pomiędzy czynnikami narodowo-socja- 
listycznemi a rządem austrjackim za- 
mieszczonp w prasie włoskiej bez ko
mentarzy, a włoskie sfery polityczne 
oświadczyły, iż wstrzymują się od wszel
kich uwag, ponieważ chodzi w danym 
wypadku o wewnętrzne zagadnienie 
austrjackie.

Rozważmy całą sprawę z punktu wi7 
dzenia dotychczasowej linji politycznej 
Włoch wobec Austrji. Zerwanie roko' 
wań pomiędzy rządem austrjackim a 
elementami narodowo-socjalistycznemi 
może posiadać dla Włoch zarówno stro
ny dodatnie jak 1 ujemne.

Gdyby doszło do porozumienia mię
dzy narodowymi socjalistami a rządem 
kanclerza Schuschnigga, fakt taki ozna
czałby niewątpliwie początek końca 
wpływów włoskich w Austrji. Wiedeń, 
dostawszy się pod wpływ łagodnego prze
nikania hitleryzmu, uczyniłby pierwszy 
(a jakże brzemienny w skutkach) krok 
w kierunku Anschlussu. To, czego nie-

zdołano uzyskać terrorem—dokonanehy 
zostało na drodze współpracy i zbliże
nia gospodarczego. Po upływie pewnego 
czasu Austrja, jak dojrzały owoc, wpa
dłaby w ramiona narodowo socjalistycz- 
nej Rzeszy. Natomiast zerwanie roko
wań powinnoby Włochom zagwaranto
wać utrzymanie wpływów Rzymu na 
terenie Austrji, gdyż Wiedeń, mając 
faktycznie zamkniętą drogę współpracy 
ekonomicznej z Rzeszą, siłą rzeczy cią
żyć musi ku Włochom, z któremi współ
praca na podstawie protokułów rzym
skich dała już pewne namacalne korzy
ści republice austrjackiej. Z drugiej jed
nak strony zerwanie rokowań może otwo
rzyć nowy burzliwy okres w historji 
stosunków austrjackich. Jeśli bowiem 
austrjackie narodowo-socjalistyczne ele
menty terorystyczne otrzymały nakaz 
zawieszenia wszelkich aktów przemocy 
i gwałtu w okresie rokowań, to po ze
rwaniu tych rokowań zechcą raz Jeszcze 
spróbować swej sprawności organiza- 
<*yjnej, która w lipcu bieżącego roku 
rozpostarła nad Europą Środkową wid
mo zawieruchy wojennej.

Czy na taką ewentualność Włochy są 
przygotowane? Czy zdołały zmontować 
aparat międzynarodowych gwarancyj, 
któryby mógł skutecznie zapobiec no
wej rewolcie narodowo socjalistycznej 
w Austrji?

Wiemy, że zamierzenia i plany wło
skie w tej dziedzinie nie zostały je
szcze urzeczywistnione. I dlatego też 
w chwili obecnej Włosi mogą liczyć 
z całą pewnością tylko na własne siły.

Zagadkowe stanowisko Jugosławji 
wobec zagadnienia austrjackiego nie do
znało po tragicznych wypadkach mar- 
sylskich żadnego pomyślnego dla inte
resów włoskich wyjaśnienia. Nowy rząd 
białogrodzki nie wzbudził w opinjiwło-

CWANIAK

- Niech się panna, proszę, oprze o 
mnie... Stoję na lodzie jak mur.

G K o ra lle” -  B erlin)

skiej zaufania. Przeciwnie. Oceniono go 
jako zespół polityków, którzy kontynu- 
ovvać będą dzieło zbliżenia z Niemcami. 
„Nowy gabinet belgradzki", pisał „Gior- 
nale dltalia" (pismo włoskie) „zmierzać 
będzie do podkreślenia orjentacji poli
tyki jugosłowiańskiej w kierunku Nie
miec. Tę spodziewaną tendencję w po
lityce zagranicznej Jugosławji tłuma
czyć należy niewątpliwie poglądami, 
jakie panują w pewnej części stron
nictwa wojskowego, będącego u władzy. 
Z nastrojów tych skorzystał już gene
rał Goering (minister lotnictwa nie
mieckiego), którego pobyt w Białogrodzie 
miał również na celu przygotowanie 
ściślejszego porozumienia pomiędzy 
Jugosławją a Rzeszą Niemiecką".

Tak więc nieustannym troskom o roz
wój wydarzeń w Austrji towarzyszą 
głębokie niepokoje, wywołane nastawie
niem zagranicznej polityki jugosłowiań
skiej, która wciąż podejrzewana jest 
przez opinię włoską o szczególne sym- 
patje dla Niemiec.

Niepokoje te rozproszone miały być 
dzięki rzymskiej wizycie ministra La- 
vala, który zapowiedział przez usta 
ambasadora francuskiego w Rzymie, iż 
będzie nadal prowadził politykę 
porozumienia z Włochami, rozpo
czętą przez tragicznie zmarłego mini
stra Barthou.

Tymczasem o przyjeździe nowego 
francuskiego ministra spraw zagranicz
nych nad Tybr krążą wieści coraz mniej 
wyraźne. Ostatnie doniesienia z Paryża 
głosiły że przed listopadową sesją Rady 
Ligi Narodów pan Lavai do Rzymu nie 
przybędzie.

Przed tragedją marsylską horyzonty 
włoskiej polityki zagranicznej niebyły 
zbyt jasne. Ale był program, istniały 
plany, żywiono nadzieje... Dziś narazie 
wszystko znalazło się na martwym 
punkcie, z którego nie można ruszyć 
naprzód.

Mimo tak przykrego układu stosun
ków, Mussolini z właściwym sobie ani
muszem nie rezygnuje i stara się za 
wszelką cenę przełamać chwilowy im
pas.

Wyczekując na załatwienie spraw 
z Francją—Włosi pilnują przedewszyst
kiem najważniejszego dla siebie zagad
nienia, jakim jest rejon rzeki Dunaju, 
a przedewszystkiem Austrja.

Po niedawnej bytności premjera wę
gierskiego w Rzymie zawitał tam przed 
kilku dniami kanclerz Austrji, doktór 
Schuschnigg. Mussolini zgotował mu 
uroczyste i bardzo serdeczne przyjęcie. 
Wszystko wskazuje na to, że kanclerz 
Schuschnigg wywiózł z Włoch dużo 
przyjemnych wrażeń i korzyści. Prze
dewszystkiem ustalono, że Włochy w 
dalszym ciągu są jak najbardziej zde
cydowanym gwarantem niepodległości 
Austrji. Następnie różne koncesje go- 
spodarczo-handlowe ze strony Włoch 
zapewniają republice naddunajskiej 
możność szczęśliwego wybrnięcia z jej 
licznych kłopotów gospodarczych. Wi
dzimy, że Mussolini gotów jest dać i 
daje dużo na utrzymanie swych wypły
wów w Austrji. Nie ulega wątpliwości, 
że otrzymał wzamian obietnicę dalszej 
rezerwy Wiednia w stosunku do Berlina.



Nr. 48 W I A R U S 1139

ZYCIE W SŁUZBIE OJCZYŹNIE
W marcu roku bieżącego torpe

dowiec japoński „Tomotsuro“ prze
wrócił się do góry dnem wsku
tek defektu konstrukcyjnego. W 
przyholowanym do portu kadłu
bie znaleziono jeszcze trzynastu 
żywych marynarzy. Reszta załogi 
zginęła, zapewne po długich mę
czarniach, boć, uwięziona w prze
wróconym okręcie, stopniowo po
zbawiana była powietrza, a wy
dana na pastwę wody.

A oto treść kilku napisów, zna
lezionych na ścianach „Tomot- 
suro“:

„Okręt przewrócił się do góry 
dnem o 4.30 rano. Robimy, co mo
żemy, aby powstrzymać ciśnienie 
wody. Banzaj dla Jego Cesar
skiej Mości! Takeo Tanaka, go
dzina 6.40“...

Starszy marynarz Iwao Hagiwa- 
ra nakreślił obok swego stano
wiska:

„Samurajowie — ludzie Japonji 
—umierają z radością, 5.30“.

Marynarz Heiji Inouye zdążył 
napisać w korytarzu, wiodącym 
do magazynu żywnościowego;

„Nadeszła chwila, kiedy mogę 
oddać życie dla narodu. Modlę 
się o pomyślność Japonji, speł
niwszy swój obowiązek®...

Tuż obok bosman Chu Wata- 
nabe skreślił:

„Minęło półtorej godziny. Duch 
jest dobry. Jesteśmy spokojni. 
Żadnej nadziei ratunku. Ciała na
sze są już ofiarą, złożoną w służ
bie majestatu. Umieramy, jak męż
czyźni. Watanabe®.

Z uratowanych marynarzy ża
den nie skarżył się słowem. Gdyby 
im rozkazano wypłynąć nazajutrz 
jednym z trzech siostrzanych na 
okrętów „Tomotsuro®—torpedow
cach „Chidore®, „Manuzuru® i 
„Hatsuhari®— uczyniliby to z ca
łą pewnością. Admiralicja japoń
ska, świadoma jednak popełnio
nego błędu konstrukcyjnego, na
kazała wszystkie okręty tego ty
pu wycofać ze służby; były one 
przeciążone, bo przy 527 tonnach 
wyporności posiadały uzbrojenie, 
złożone z trzech dział 127—mili
metrowych i trzech wyrzutni tor
pedowych.

Nic dziwnego, że przy takim 
duchu przyjął się w Japonji no
wy typ „kieszonkowej® łodzi pod
wodnej, której załoga, złożona z 
jednego lub dwuch ludzi, w nie
których wypadkach akcji bojowej 
zginąć musi razem z łodzią. Jedno 
z fachowych pism niemieckich po
daje następujące charakterystyki 
tego nowego narzędzia wojny.

Wyporność 12 tonń, długość 
8,8 metra, szerokość 2,3 metra, 
50 akumulatorów o napięciu 2 volt 
i sile 30 amperów, szybkość 3,3 mi
li morskiej, najwyższe dopuszczal
ne zanurzenie 50 metrów, uzbroje
nie—wyrzutnia torpedowa, dwie 
torpedy i karabin maszynowy. 
Załoga normalna wynosi czterech 
ludzi, jeden wystarcza jednak do 
kierowania łodzią.

Teoretycznie łódź przeznaczona 
jest do połowu pereł i korali, jak 
to zaznaczył jej konstruktor, inży
nier Kazumatsu Nishimura. Prasa 
europejska poda je, że właściwem jej 
przeznaczeniem jest niespodziany 
i bliski atak okrętów wojennych.

J. G.

WOŁEK ZBOZOWY I JEGO 10.000 POTOMSTWA
JAK SIĘ ROZMNAŻA I JAK GO WYTĘPIĆ?

Dużo i często słyszy się o wołku 
zbożowym, który jest wrogiem 
nagromadzonego ziarna, a nie wie 
się niejednokrotnie co to za zwierz 
i jak go zwalczać? Otóż ten pospo
lity na naszych strychach szkod
nik należy do rodziny owadów 
tęgopokrywych. Ciało jego pokry
wa twardy, delikatnie rzeźbiony, 
brunatny pancerz. Pod pokrywa
mi owad nie posiada przezroczy
stych skrzydełek, nie może więc 
latać, biega natomiast dość do
brze i umie się silnie przyczepiać. 
Wołek zbożowy ma około 4-ch mi
limetrów długości. Całe ciało jest 
barwy bronzowo-czarnej. Głowa 
zakończona długim ryjkiem, jak 
gdyby cieniutką trąbką. Tułów 
jest podłużny, ozdobiony punkci
kami, pokrywy—brózdkami. Naj- 
charakterystyczniejszą cechą woł
ka jest wydłużony ryjkowato py
szczek. Inne odmiany tego żuczka 
przebywają na drzewach owoco
wych i w winnicach. Nazywamy 
je słonikami lub ryjkowcami.

Przy pomocy zaostrzonego ryjka

wołek zbożowy nacina ziarno i 
składa w nacięciu jedno jajko, 
które przykleja przy pomocy lep
kiej wydzieliny. Czynność tę wy
konywa owad tak kunsztownie, że 
najbystrzejszy wzrok nie odkryje 
śladów na ziarnach, które kryją 
już w sweni wnętrzu jajeczka.

Owad natomiast wie dobrze, które 
ziarno zawiera złożone przez nie
go lub przez innego wołka jajko, 
i nigdy nie złoży w tern samem 
ziarnie drugiego. W każdem ziar
nie po jednej wylęgają się gąsie
nice, ale nie więcej, boby nie star
czyło pokarmu. Wkrótce z jaje
czek wylęgają się larwy, które 
przedziurawiają skórkę ziarna i 
wyjadają ośrodek zboża.

W ciągu sześciu tygodni zjada 
całą mąkę, pozostawiając tylko 
skórkę, która przezornej larwie 
służy za kolebkę w chwili prze
obrażenia.

Wydrążone ziarno wygląda jak 
nienaruszone, lecz w rzeczywisto
ści jest wydrążone i zawiera w 
środku wołka.

W tej to kryjówce larwa prze
istacza się w poczwarkę, a po- 
czwarka w owada doskonałego. 
Ten ostatni rozrywa okrywę ziar
na i opuszcza schronienie poto, 
by za chwilę prowadzić dalszą 
pracę niszczycielską w zbożu.
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składać nowe jajeczka, z których 
wylęgnie się nowe pokolenie szkod
ników.

W ciągu jednego okresu roz
mnażania się wołek zbożowy skła
da 8 do 10.000 jajeczek, z któ
rych lęgnie się tyleż larw. Każda 
zjada jedno ziarnko zboża. Kwarta 
zawiera przeciętnie 10 tysięcy ziarn. 
Dla wyżywienia więc potomstwa 
jednego wołka potrzeba kwarty 
zboża. Z tych 10 tysięcy owadów, 
które jeden wołek złożył, wylęgnie 
się po okresie nowych sześciu ty
godni sto miljonów wołków.

Można sobie więc wyobrazić co 
za spustoszenie siać może ten 
tak straszliwie szybko rozmnaża
jący się szkodnik.

Najlepszym sposobem zapobie
gawczym jest częste przesypywa
nie zboża. Słoniki lubią spokój, więc 
wtedy umykają. Można również roz
łożyć na zbożu aromatyczne zioła, 
które ostrą wonią odstraszają owa
dy. Są to jednak wszystko półśrod

ki, które nie wytępią radykalnie 
wszystkich jajeczek, larw i poczwa- 
rek, znajdujących się już w ziarnie.

Jedynym środkiem na wołka 
jest siarczek węgla. Jest to płyn 
bezbarwny, mający tę szczególną 
własność, że się szybko ulatnia. 
Rozproszony w powietrzu w po
staci gazu wydziela silną woń 
zepsutej kapusty. Jest jedną z naj
bardziej zapalnych substancyj, bo 
zapala się szybciej od prochu 
strzelniczego, płonąc niebieskim 
płomieniem o zapachu siarki.

Przy obchodzeniu się z siarcz
kiem węgla trzeba zachować naj
większą ostrożność, nie wolno tego 
płynu trzymać w pobliżu komina, 
zapalonej lampy, gdyż niechybnie 
wywoła pożar. Zapala się w sta
nie lotnym w pewnej odległości 
od źródła ognia.

Ulatniający się gaz zabija rady
kalnie nietylko owady, ale i po- 
czwarki, larwy oraz zatruwa ja
jeczka. Zarażone zboże należy

wsypać do dużych beczek, wlać 
szybko pół litra siarczku węgla 
w stosunku do 1000 kilogramów 
zboża i szczelnie beczkę zamknąć. 
Pod działaniem gazu pozostawić 
24 godziny, następnie opróżnić i 
napełnić pozostałem zbożem. W 
ten sposób wyniszczy się rady
kalnie wołka zbożowego. Ziarno 
zdrowe od zarażonego odróżnić 
można po ciężarze, zdrowe opada 
w wodzie na spód, chore pływa 
po powierzchni. Po wyrzuceniu 
z beczki, zboże należy poddać 
działaniu powietrza. Siarczek wę
gla zniknie bez śladu, przyczem 
należy zaznaczyć, że, tępiąc ro
bactwo, nie psuje wcale zboża i 
nie pozostawia po sobie żadnej 
woni. Zboże należy przemyć i od
dzielić zdrowe ziarna od chorych.

Z tak uratowanego zboża po
wstanie najwyborniejsza mąka, 
którą zawdzięczać będziemy tru
jącemu działaniu siarczku węgla.

P. K.

5) DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
Aparaty uniwersalne stanowią najlicz

niejszą i najbardziej rozpowszechnioną 
grupę.

W grupie tej istnieje szereg 
najrozmaitszych odmian tak, że 
trudno będzie opisać wszystkie 
typy. Dlatego też opiszemy tylko 
kilka typów najważniejszych.

Zastosowanie aparatu uniwer
salnego wyjaśnia sama nazwa.
Nadaje się do użytku niemal we 
wszystkich  ̂ okolicznościach bez 
względu na pogodę i rodzaj o- 
świetlenia.

Poza tern f aparat uniwersalny 
zespala w sobie zalety wszyst
kich poprzednio opisanych apa
ratów. Jest lekki, posiada urzą
dzenie do składania go na małą 
objętość, jest łatwy w użyciu, 
można nim fotografować osoby w ruchu, 
portrety, grupy, krajobrazy i t. d. Sło
wem — jest uniwersalny.

Budowany jest w najrozmaitszych wy
miarach, najczęściej od 4 X 6 
do 10X15, przystosowany jest 
do światłoczułychpłyt, błon cię
tych i zwijanych. (Opis mate- 
rjału światłoczułego znajdzie 
Czytelnik w następnych nume
rach „Wiarusa”).

Typową kamerę uniwersal
ną przedstawia rysunek Nr. 6.

Składa się z ciemni optycz
nej, zbudowanej w kształcie 
mieszka, który składa się jak Rysunek 6

APARATY UNIWERSALNE
harmonijka (umożliwia to składanie ka
mery na małą objętość).

Wycieczka podoficerska w Gdyni
Fotografow ał A . E. Rabczuk

W przedniej części mieszka (ciemni), 
na stojaku w kształcie litery U, umoco
wany jest objektyw i migawka. Specjalna 
zębatka umożliwia przesuwania stojaka

wraz z objektywem i migawką po dwóch 
metalowych listewkach. Jak nam już wia

domo, urządzenie to służy do nasta
wiania obrazu na „ostrość".

Na migawce umocowany jest ce
lownik zwierciadlany.

Objektyw osadzony jest na sto
jaku w ten sposób, że można go 
łatwo przesuwać w różnych kie
runkach, jednak zawsze równolegle 
do matówki (patrz rysunek Nr. 7).

Znaczenie tego urządzenia będzie 
opisane później.

Na obsadzie migawki umocowa
na jest rameczka druciana, która 
umożliwia fotografowanie z ręki bez 
użycia celownika zwierciadlanego 
i matówki. Patrząc przez okienko 
O (rysunek Nr. 8), widzimy w ram
ce taki sam obraz, jaki odbije się 

na płycie światłoczułej.
Celowanie przez ramkę odbywa się na 

poziomie oczu, natomiast celownik zwier
ciadlany zmusza nas do trzymania ka

mery na wysokości piersi, co 
stanowi pewną niewygodę.

W tylnej części mieszka 
znajdują się uchwyty do umo
cowania matówki i kasety.

Kadłub kamery wykonany 
jest z metalu lekkiego i po
kryty jest skórą. Kamera przy
stosowana jest do płyt szkla
nych i błon ciętych.

Rysunek 7 Rysunek 8 A. E. R.
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N A S Z E  S P R A W Y
SPORT KONNY W GARNIZO

NIE WARSZAWSKIM
Posiadamy w garnizonie war

szawskim formacje jezdne lub ma
jące coś wspólnego z jazdą kon
ną, jednak z przykrością stwier
dzić należy, że dotychczas nie po
siadamy organizacji sportowej, któ- 
raby zespalała w tym zakresie po
doficerów.

Należy z uznaniem podkreślić, 
iż prowincjonalne garnizony znacz
nie nas pod tym względem wy
przedziły i posiadają swoje podo
ficerskie kluby jazdy konnej lub 
przynajmniej sekcje jazdy konnej, 
przy klubach sportowych, kasy
nach czy też ogniskach, które u- 
rządzają różne imprezy sportowe, 
jak: biegi myśliwskie na świętego 
Huberta, zawody hippiczne, wy
cieczki konno i t. p.

W naszym garnizonie stołecz
nym, który powinien przodować 
i pod tym względem — pozostaje 
do zrobienia w tej dziedzinie bar
dzo wiele. Możliwości mamy wiel
kie, posiadając w swem gronie 
podoficerów znakomitych jeźdź
ców.

Rzucam myśl do przedyskuto
wania i zrealizowania, aby utwo
rzyć w garnizonie warszawskim— 
dajmy nato—przy podoficerskiem 
kasynie garnizonowem — „Sekcję 
Jazdy Konnej", któraby rozpoczę
ła zorganizowanie pracy sportowo 
konnej wśród podoficerów nasze
go garnizonu.

Sądzę, iż przy życzliwem po
parciu ze strony naszych władz 
oraz przy cennej współpracy pre
zesa naszego kasyna garnizono
wego, wytrawnego i doświadczo
nego organizatora, który z pewno
ścią nie odmówi nam dobrej rady 
i jakiegoś kącika w lokalu kasy
nowym, zdołamy zorganizować się, 
podobnie jak i inne sekcje kasy
nowe, a mając ramy organizacyj
ne—będziemy wydajnie i z pożyt
kiem dla sprawy pracować i do
skonalić się, oraz szerzyć wśród 
ogółu podoficerów jeden z naj
piękniejszych sportów, jakim jest 
bezwątpienia sport jazdy konnej.

Innym razem w kilku wierszach 
podzielę się z Kolegami na łamach 
naszego „Wiarusa" spostrzeżenia
mi o organizacji i metodach pracy 
oraz możliwościach rozwoju spor
tu konnej jazdy wśród podofice
rów naszego garnizonu.

Proszę Panów Podoficerów, któ
rzy interesują się sportem kon

nym i noszą ostrogi nietylko od 
parady, aby zechcieli wypowie
dzieć na łamach „Wiarusa" swe 
zdanie w sprawie mojego projektu.

P.

DBAJMY O DOBRE 
WYCHOWANIE]

Zdawałoby się, że człowiek, po- 
siający pewne wykształcenie, po
siada tern samem patent na dobre 
wychowanie i inteligencję. Ale 
często spotyka się ludzi wy
kształconych i napozór bardzo in
teligentnych, którzy jednak w o- 
bejściu z ludźmi są ordynarni i 
opryskliwi. I odwrotnie: zdarza 
się, że człowiek (zwłaszcza kobie
ty) mało, albo wcale nie wykształ
cony jest delikatny i układny w 
obejściu, oraz szybko się umie 
dostosować do towarzystwa.

Z tego wniosek, że człowiek wy
kształcony niekoniecznie musi być 
dobrze wychowany.

Mniemanie, jakoby człowiek 
przez naukę (wiedzę) automatycz
nie stawał się dobrze wychowa
nym, nie jest trafne, gdyż mier
nikiem dobrego wychowania nie 
jest wiedza, lecz wrodzone lub 
wpojone zasady.

Dobre wychowanie można wy
robić zapomocą planowego i świa
domego oddziaływania na jednost
kę.

Zasadniczym celem wychowa
nia jest przystosowanie człowieka 
do życia zbiorowego, a nade- 
wszystko obywatelskiego, społecz
nego i rodzinnego.

Dodatni wynik wychowania za
leżny będzie od:

a) celu wychowawczego,
b) metody wychowawczej,
c) wartości wychowawcy,
d) wartości wychowanka.
Im więcej ktoś posiada tych 

warunków, tern praca będzie ła 
twiejsza i pożytek większy.

Aby młodszych dobrze wycho
wywać, dawać im dobry przy
kład, trzeba nadewszystko same
mu wyzbyć się różnych „nawy
ków", które niekoniecznie dobrze 
wpływają na dobre wychowanie.

Z doświadczenia wiemy, że młod
si skrupulatnie naśladują star
szych (dzieci nauczyciela w szko

le, a szeregowi wyższych stop
niem), nie wdając się w to, czy 
to, co robią jest dobre, czy złe.

Ponieważ korpus podoficerski 
zajmuje w państwie pewien szcze
bel w hierarchji społecznej, cie
szy się zaufaniem przełożonych i 
szacunkiem społeczeństwa, dlate
go też dbać powinien o dobre wy
chowanie.

Podam kilka przykładów, które 
choć w części przypomną o tern, 
co nie należy do przywoitości i 
cj:ego trzeba unikać.

Do najbardziej charakterystycz
nych cech, świadczących o braku 
dobrego wychowania, należy zali
czyć:

1) hałaśliwe zachowywanie się 
w miejscach publicznych, niedo
trzymywanie danego przyrzecze
nia i zobowiązania,

2) śpóźnianie się do teatru (zaj
mowanie obcego miejsca), na kon
certy i zebrania towarzyskie,

3) plucie dokoła siebie, nie- 
wycieranie obuwia oraz rozpycha
nie się na chodnikach,

4) nieustępowanie miejsca w 
tramwaju kobietom i starszym lub 
też niedawanie pierwszeństwa tym 
osobom w wejściach albo przej
ściach,

5) klepanie po ramieniu i wy
machiwanie rękami podczas roz
mowy,

6) pozdrawianie lub rozmawia
nie z papierosem w ustach, albo 
odpowiadanie na ukłon niedbale.

Trzymanie rąk w kieszeniach, 
które prawie weszło w modę, 
również nie należy do dobrego 
wychowania, przeciwnie, świadczy 
o braku zwykłej przyzwoitości.

Lekceważenie godności osobi
stej, brak poszanowania dla star
szych, opryskliwy ton starszych 
wobec młodszych, wysuwanie się 
przed innych oraz zbytnia gada
tliwość — wszystko razem wzięte 
jest wynikiem złego wychowania.

Grzeczność, uprzejmość oraz takt 
w stosunku do wszystkich, układ- 
ność, przyzwoitość i schludność, 
jak i nieprzesadna usłużność—to 
cechy, świadczące o dobrem wy
chowaniu. Wpływajmy pod tym 
względem na te środowiska, w 
których się obracamy.

P. P.

P R E N U M E R A T O R Z Y ,  U W A G A !
Wpłacanie prenumeraty „Wiarusa" na P. K. O. prosimy usku
teczniać tylko zapomocą załączonych do niniejszego numeru 
ż ó ł t y c h  b l a n k i e t ó w ,  od których P. K. O. nie pobiera 

ustalonych 10-groszowych opłat.



z T Y G O D N I A
O T W A R C / E  N O W E G O  P O Ł Ą C Z E N I A  W A R S Z A W A  — K R A K Ó W

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na na- Poświęcenie i otwarcie nowow/budowa- Pierwszy poc/qg z Panem Prezydentem
bożeństwie w kościele Marjackim w Kra- nej linji koleiowej Warszawa — Radom i uczestnikami otwarcia na linji Kra
kowie przed otwarciem nowowybudowa- ków — tAiechów
nej linji kolejowej Kraków — Miechów

Pierwszy pocigg z uczestnikami otwarcia na linji Warsza
wa -  Radom

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem kosynjerów 
na stacji Słomniki (na linji Kraków—Miechów)

(Zdjęcie lewe) Chodzież w Wielkopolsce w roku bieżgcym obchodzi 500-lecie swego istnienia. Oto stylowe domki w ryn
ku. Fotografow ał. K j .  (Zdjęcie prawe) 24.XI w Pradze czeskiej doszło do wielkich zaburzeń studenckich, których tłem było 
zwlekanie władz uniwersytetu niemieckiego z przekazaniem insygnjów historycznych uniwersytetowi czeskiemu. Na obrazku

policja rozpędza demonstrantów.



Tak teraz wyglqda niemiecki słerowiec L Z. 129, prze
znaczony do komunikacji między Niemcami, a Stana
mi Zjednoczonemi. Robota szybko postępuje naprzód.

Angija i Szkocja naleźg do tych niewielu krojów w Europie, gdzie 
obyczaj i strój przodków jest jak najskrupulatniej przestrzegany. 
Oto jeden z malowniczych pochodów w Szkocji wraz z orkiestrą 

i w barwnych strojach

(Zdjęcie lewe) Wyborowy strzelec terytorjalnych wojsk sowieckich (Turkmen) świetnie zamaskowany oczekuje na cel 
(Zdjęcie prawe) Miasto w wacie. Londyn i Angiję zatopiła w ostatnich dniach przysłowiowa już mgła, tamując ruch uliczny

i czyniąc z dnia przytłaczający beznadziejnością wieczór.

Pamięć dziadka obecnie panującego cesarza japońskiego 
jest czczona coroczną procesją duchownych do świątyni kultu 
Szinto. W tym roku, ze względu na deszczową pogodę, bon

zowie wędrowali pod parasolami.
(A ssociated  P ress)

Taki oto spacerek ucięli sobie studenci po zalanych przez 
niesłychanej siły tajfun ulicach Manilli na wyspach Filipiń

skich. Tajfun pozbawił dachu nad głową tysiące ludzi
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S P O R T
PO SEZONIE PIŁKARSKIM

Jeszcze trwają rozgrywki o miejsce 
w lidze, ale można powiedzieć śmiało, 
że sezon piłkarski już się skończył, 
bowiem nie odbędzie się już ani jedno 
spotkanie ligowe lub reprezentacyjne.

Sezon tegoroczny napewno zaliczymy 
do najmniej udanych.

Wystarczy przypomnąć wyniki spo
tkań międzypaństwowych, aby z całą 
wyrazistością stanęło nam przed ocza
mi ubóstwo, jakie w dziedzinie piłki 
nożnej wykazaliśmy w 1934 roku. Nie 
wygraliśmy z żadnym pełnowartościo
wym przeciwnikiem.

Spora jest serja klęsk. Najboleśniej
szą była przegrana w Warszawie z 
Niemcami 2:5, będąca zmarnowaniem 
okazji do zrewanżowania się za zeszło
roczną niezasłużoną porażkę 0:1. Klę
ską nazwać trzeba również przegraną 
w Białogrodzle z Jugosławją 1 :4  po 
dwóch kolejnych zwycięstwach 3 :0  i 
4 :3  i ogólnym dodatnim dla nas wyni
ku poprzednich meczów. Klęskę też 
przyniosła nam wyprawa do Kopenha
gi i Stockholmu, zakończona porażka 
mi z Danją 2:4 i ze Szwecją 2:4.

I na to wszystko tylko—remis 3 :3  z 
Rumunją, osiągnięty... dwoma rzutami 
karnemi oraz wygrana drugiego zespo
łu z Łotwą 6:2.

Bilans roczny: 4 przegrane, 1 remis, 
1 wygrana, stosunek bramek 16:22. Re
prezentowało w tym roku barwy Polski 
34 graczy. Bramki strzelili: Włodarz, 
Wilimowski i Nawrot po 3, Pazurek i 
Martyna po 2, Urban, Peterek i Łysa
kowski po 1 Połowę wszystkich bra
mek strzelili jak widzimy — napastnicy 
Ruchu!

Ogółem reprezentacja Polski grała 
dotąd 60 meczów, wygrywając 24, re
misując 9 i przegrywając 27. Stosunek 
bramek 131:122.

Reprezentacja Ligi wygrała z repre
zentacją Lipska 5:0, Polski Górny Śląsk 
miał następujące wyniki z Niemieckim 
0:0 i 0:2, Warszawa pokonała Gdańsk 
1:0, Poznań zremisował z Wrocławiem 
1 : 1.

Poza tern poszczególne polskie kluby 
spotykały się z zagranicznemi, przy- 
czem przeważnie na własnym gruncie 
Z wyjazdów zagranicznych należy wy 
mienić chyba jedynie tournee Pogoni 
po Francji i Belgji, podczas którego 
rozgromiła ona emigrację 7:2 i 5:0, oraz 
pokonała doskonały zespół belgijski 
Daring 2:1, ale przegrała z Olimpiąue 
Lille i reprezentacją Leodjum 0:1. Inne 
wyjazdy miały charakter odwiedzin ści
śle sąsiedzkich.

Najżywszy był kontakt graniczny z 
Niemcami, głównie na Śląsku, przyczem 
należy zanotować zwycięstwo Ruchu 
nad Yorwaerds Gliwice (mistrz poł.-wsch. 
Niemiec) 9:2 oraz wyniki z mistrzem 
niemieckiego Górnego Śląska Beuthen 
5:3 i 2:3.

Drużyny austrjackie jak Vienna, Ad- 
mira czyĄustrja oraz włoskie Milano— 
naogół wychodziły ze spotkań zwycię
sko, aczkolwiek Milano przegrał z Po
gonią 3:5, Austrja z Legją 1:3 i t d.

Mistrzostwa zakończyły się wspania- 
łem zwycięstwem Ruchu z Wielkich 
Hajduk. Ruch zdobył 36 pkt. na 44 pkt. 
możliwe do zdobycia i osiągnął impo
nujący stosunek bramek 90 :29! Ruch

stracił tylko 8 pkt., remisując Garbar
nię, Legję i Wartę, przegrywając 1:2 z 
Wisłą oraz z Polonją przegrywając 1:2 
i remisując 3:3. Polonja więc była je
dynym klubem, z którym Ruch nie wy
grał. Wice mistrza ligi, Cracovję, po
konał Ruch trzykrotnie, w czem raz w 
meczu towarzyskim: 3:0, 3:1 i 4:2. Z Wi
słą miał 4:1 i 1:2, z Garbarnią 7:4 i 2:2. 
Oba mecze Ruch wygrał z Cracovią, 
Pogonią, ŁKS, Warszawianką i Podgó
rzem, z którym ustanowił tegoroczny 
rekord—13:0.

Ruch rozporządza równą, dobrze wy
szkoloną i fizycznie dobrze przygoto
waną drużyną bez wielkich indywidual
ności. Ruch ma najlepszy w Polsce 
atak.

O powodzeniu Ruchu najlepiej świad
czy jego... sukces materjalny. Oto do
chody jego z meczów były większe od 
dochodu wszystkich razem wziętych 
4-ch ligowych klubów krakowskich.

Kraków odniósł wspaniały sukces, 
zajmując 2, 3 i 4 miejsce, przyczem ko
lejność tych klubów mogłaby być zu
pełnie inna, niż ostatecznie jest w ta
beli.

Z Ruchem najgorszy wynik miała 
CracoYia 0:3 i 1:3, Garbarnia 4:7 i 2: 2, 
a Wisła 1:4 i 2:1. Wśród drużyn kra
kowskich najlepsze wyniki miała Gar
barnia, która dwukrotnie pokonała Wi
słę 3:0 i 3:1, oraz z Cracovią wygrała 
4:0 i przegrała 1:2, ponieważ zaś Wisła 
pokonała Cracovię 5:0, a przegrała z nią 
1:2, więc kolejność klubów krakowskich 
powinna wyglądać: Garbarnia, Wisła, 
CracoYia, a jest—CracoYia, Wisła, Gar
barnia.

36
29
27
25
24
24
22
21
18

Za klubami krakowskiemi idzie nu 
tradycyjnem 5 miejscu Legja, bardzo 
słaba na początku sezonu, która na
stępnie podciągnęła się, poczem Pogoń, 
naodwrót—najsilniejsza na początku se
zonu, dalej niewyraźne — drużyny War
ty i ŁKS, poczem zdecydowanie słabe— 
Polonja, która po cyklu doskonałych 
wyników na początku sezonu—pod ko
niec przegrywała wszystkie mecze, War
szawianka, Podgórze i Strzelec, który 
zmuszony był wycofać się z rozgrywek.

Oto tabela ligowa:
1. Ruch
2. CracoYia
3. Wisła
4. Garbarnia
5. Legja
6. Pogoń
7. Warta
8. ŁKS
9. Polonja

10. Warszawianka 17
11. Podgórze 15
12. Strzelec 3
Do klasy A spadło Podgórze i Strze

lec.
Ogółem odbyło się 132 mecze ligowe, 

w których ogółem brało udział 265 gra
czy; strzelono 508 bramek. „Królem 
strzelców" został młody gracz Ruchu— 
Wilimowski, który zdobył 36 bramek, 
Peterek z Ruchu był „wice-królem“ z 
27 bramkami, dalej szli Szefke (Warta) 
14 bramek, Artur (Wisła) 13. Pazurek 
(Garbarnia) 13 bramek i t. d. Ogółem 
bramki strzeliło 109 graczy.

W finałowych rozgrywkach o wejście 
do ligi biorą udział Naprzód i Śląsk ze 
Śląska, Wojskowy Klub Sportowy Śmi
gły z Wilna i ReYera (Stanisławów), 
która wyeliminował Czarnych (Lwów).

W rozgrywkach międzygrupowych 
„przepadł" 7 p. p. leg. z Chełmna.

90:29
48:32
54:36
49:33
37:30
41:38
50:44
31:40
30:47
26:53
37:53
15:73

MĄDRY SĘDZIA
Zdarzyło się raz w Anglji, iż pewien 

piłkarz z Plymouth, stanął przed są
dem, oskarżony o uderzenie przeciwnika 
podczas meczu.

Czyn swój tłumaczył zdenerwowa
niem.

„Trzeba zrozumieć—mówił—do jakie
go stopnia podniecenia dochodzi spor
towiec na boisku. Ale o tern może są
dzić tylko ten, kto sam to przeżywał. 
Pan sędzia, niestety, uie jest w stanie 
tego zrozumieć".

Jakież było ździwienie podsądnego, 
gdy leciwy już pan w todze sędziow
skiej odrzekł:

„Jestem innego zdania. Trzydzieści 
razy brałem udział w meczach między
państwowych i nie przypominam sobie, 
bym kiedykolwiek pozwolił nerwom 
mym zapanować nad wolą. Równowaga 
duchowa jest jedną z cech prawdziwego 
sportowca. Pańskie tłumaczenie nic nie 
jest warte".

Słowom sędziego z Plimouth należy 
przyznać rację i szerzyć ją wśród spor
towców, szczególnie obecnie, w dobie 
coraz częstszych i poważniejszych a- 
wantur na boiskach.

Ten sędzia napewno nie był—kalosz!

NIEMCY—POLSKA 11:5
W Essen odbył się bokserski mecz 

Niemcy—Polska, zakończony zwycię
stwem gospodarzy 11:5, przyczem sę
dziowie, odbierając zwycięstwo Chmie
lewskiemu, skrzywdzili Polskę. Wynik 
więc powinien brzmieć 10:6. Niemcy 
pokonali dotąd w Puharze Środkowo
europejskim Węgry 13:3 i Czechosło
wację 12:4 i stoją na pierwszym miej
scu przed Węgrami 1 Polską, dalej Cze
chosłowacja i Austrja. Dotychczasowe 
wyniki trzykrotnie 10:6 dla Niemiec, 
10:6 dla Polski, 14:2 dla Niemiec (klęska 
w Dortmundzie) i 10:6 dla Niemiec w 
Poznaniu.

Rotholc wygrał z Rappsilberem, wo
bec jego nadwagi, mecz towarzyski o- 
głoszono jako remis, pomimo dużej prze

wagi Rotholca. Forlański przegrał ze 
Staschem, Kajnar pokonał Aringa, Ba- 
nasiak przegrał ze Schmedesem walkę 
prowadzoną w szalonem tempie, Misiu- 
rewicz przegrał z Yice-mistrzem Olim- 
pjady Campe, Chmielewski, pomimo 
przewagi nad Schmittingerem, otrzymał 
z rąk sędziów tylko remis. Karpiński 
i Kreutz przegrali bezapelacyjnie z Figge 
i Runge.

Ostatni mecz ligowy Garbarnia—ŁKS 
nie odbył się. Przeciwnikom punkty 
nie były już pótrzebne. a gra w listo
padzie jest interesem deficytowym, 
więc poprosili pięknie ligę d zaliczenie 
obu stronom przegranej przez walko
wer.
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DZIAŁ
KORPUSU OCHRONY POGRANICZA

O S T R Ó G *)
Ostróg należy do najstarszych 

grodów Wołynia, a pierwsza 
wzmianka o nim pochodzi z roku 
1100. W szczególności Nestor w 
swojej kronice wspomina o Ostro
gu jako o mieście z zamkiem, 
który należał do wnuka Jarosła
wa, księcia Dawida Igorowicza ra
zem z zamkami w Dubnie, Zasła- 
wiu, Czartoryska i Drohobużu. 
W wieku XIII, w czasie najazdów 
tatarskich zapewne, Ostróg uległ 
zniszczeniu jak wszystkie inne 
grody wołyńskie, a zaczął się 
podnosić dopiero w początkach 
XIV wieku za rządów litewskich. 
Z nadania księcia Lubarta Giedy- 
minowicza przechodzi Ostróg na 
ród książąt Ostrogskich, a odtąd 
losy miasta wiążą się ściśle z 
dziejami tej rodziny. Szczególnie 
zasłużonymi dla rozwoju miasta 
byli: książę Daniło, który odbudo
wał zamek, książę Fiedor, który 
ufundował kościół, książę Wasyl 
Piękny, który ufortyfikował za
mek, wzniósł cerkiew zamkową i 
ratusz, książę Konstanty I, który 
ufundował murowaną cerkiew zam
kową, a wreszcie książę Konstan
ty II, który uczynił z Ostroga wy
bitne ognisko oświaty, zakładając 
tu szkoły i drukarnie.

Z jego śmiercią, w roku 1608, 
rozpoczyna się powolny upadek 
Ostroga, a postępuje on dalej, gdy 
w roku 1626, po wygaśnięciu rodu 
książąt Ostrogskich, przestał być 
główną rezydencją tej magnackiej 
rodziny. Ostatni z Ostrogskich, 
książę Janusz, w swoim czasie naj
bogatszy magnat Wołynia i całej 
Polski, utworzył w początkach 
XVII wieku ordynację ostrogską, 
która była największa w Polsce. 
Składała się z 24 miast i zamków, 
oraz 392 wsi.

W czasie rozbiorów Polski zaj
mował Ostróg na Wołyniu piąte 
miejsce, po Dubnie, Zasławiu, Po- 
łonnem i Lubarze. Dobra tutejsze 
skonfiskowali Rosjanie książętom 
Jabłonowskim w roku 1863 za u- 
dział w powstaniu.

*) Doktór Orłowicz—Ilustrowany prze
wodnik po Wołyniu, Łuck 1929.

Ostrów jest obecnie miastem 
granicznem, oddalonem zaledwie
0 1 kilometr od granicy polsko- 
sowieckiej, która przebiega na 
wschód od miasta za przedmie
ściem Nowy Ostróg przez mocza- 
rowate łąki i lasy między Hory- 
niem a Wilją.

Miasto należy do najczystszych 
na Wołyniu, a przy bocznych uli
cach posiada dużo dworków wśród 
ogrodów. Ze szkół ma Ostóg gi
mnazjum imienia Konopnickiej, 
seminarjum nauczycielskie i szko
łę rzemiosł.

Na wzgórzu nad Wilją wznoszą 
się dotychczas wyniosłe baszty
1 mury dawnego zamku książąt 
Ostrogskich. Niegdyś była to iście 
królewska rezydencja, odpowiada
jąca zamożności i znaczeniu sena
torskiego rodu. Pierwotny gotyc
ki zamek został założony przez 
Daniela księcia na Ostrogu (umarł 
w 1386 roku) w połowie XIV wieku 
na dawnem grodzisku na Sądowej 
Górze.

W 100 lat później rozszerzył 
go i pazebudował książę Wasyl 
Ostrogski, a książę Konstanty Iwa- 
nowicz Ostrogski (umarł w 1533 ro
ku) w początkach XVI wieku 
wzniósł nowy murowany zamek, 
z którego do dziś zachowała się 
jedna część, gdzie niegdyś miał się 
znajdować skarbiec książęcy. W 
XVI wieku wsławił się zamek 
ostrogski tragedją Halszki z Ostro
ga (1580), córki Beaty Kościeleckiej 
i księcia Eliasza Ostrogskiego, a 
dotychczas pokazują w zachowa
nej części zamku okno od wschod
niej strony, przez które książę 
Dymitr Sanguszko, najechawszy 
zbrojno z księciem Bazylim O- 
strogskim, jej stryjem, wykradł 
Halszkę, W końcu XVI i począt
ku XVII wieku za władania księ
cia Konstantego II Ostrogskiego 
(umarł w 1606 roku) zamek podda
no przebudowie w stylu odrodze
nia i z tego czasu pochodzi rene
sansowa attyka zachowanej basz
ty. Po wygaśnięciu rodu książąt 
Ostrogskich w roku 1620 zamek 
przestał być rezydencją nowych 
dziedziców, których rzadko oglą

dał w swych murach, dzięki czemu 
popadł w zaniedbanie. W roku 1648 
został zniszczony i splądrowany 
przez kozaków. Po roku 1863 ruiny, 
skutkiem konfiskaty dóbr książąt 
Jabłonowskich, przeszły na rząd 
rosyjski, po którym odziedziczył 
je rząd polski.

Po dawnym zamku pozostała 
tylko niewielka piętrowa budowla, 
o wyglądzie kwadratowej baszty, 
podparta potężnemi szkarpami, 
mająca od strony Wilji trzypię
trowe podmurowanie. Przy wej
ściu od dziedzińca zachował się 
gotycki portal. W podziemiach tej 
budowli mieszczą się dawne wię- 
zienia.Podziemiatemają dwie kon
dygnacje: w górnej mieści się o- 
becnie archiwum miejskie, dolna, 
która zachowała ładne gotyckie 
sklepienie, stoi pusta.

Na piętrze pomieszczono w 5 
komnatach muzeum historyczne i- 
mienia książąt Ostrogskich.

Na drugim rogu wzgórza zam
kowego stoi potężna Okrągła Ba
szta, uwieńczona piękną polską 
attyką w stylu odrodzenia z koń
ca XVI wieku.

Na miejscu bramy wjazdowej z 
wieżą i mostem zwodzonym zbu
dowano w końcu XIX wieku 
dzwonnicę cerkiewną.

W obrębie zamku stoi cerkiew 
zamkowa (Sobór) Bohojawleńja, 
zbudowana w roku 1521 przez 
hetmana księcia Konstantego I 
Ostrogskiego w miejsce poprzed
niej drewnianej fundacji księcia 
Wasyla Ostrogskiego. W podzie
miach jej były grobowce ksią
żąt Ostrogskich, które uległy zni
szczeniu w czasie wojen kozac
kich w roku 1648, kiedy cerkiew 
wraz z zamkiem popadły w rui
nę. W końcu XIX wieku Ro
sjanie przebudowali ruiny na bez
wartościową artystycznie nowo
czesną cerkiew bizantyjską, za
tracając szczegóły gotyckie w 
architekturze.

Malowidła, które zdobią wnę
trze soboru, są dziełem zakonni
ków z Dederkał. W soborze prze
chowują się relikwie jednego z 
Ostrogskich księcia Fiedora O-
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strogskiego (zmarłego w roku 
1441), uznanego za błogosławio
nego. Do najcenniejszych zabyt
ków należy przechowywana w 
kaplicy biblja ostrogską, wydru
kowana w Ostrogu w roku 1581 
w drukarni Iwana Fiedorowicza, 
kupiona w roku 1835 za 300 ru 
bli. Przed ołtarzem stoi piękny, 
mosiężny świecznik, odlany w 
Gdańsku w roku 1575 kosztem 
księcia Konstantego Ostrogskie
go, podobny do świecznika w Dub
nie. Umieszczono na nim napis: 
„Mit Gottes-hilfe goss mich Lucas 
Prideland, Danzig 1575”.

Na sąsiedniem wzgórzu, na dąw- 
nem Podwalu, stoi kościół famy. 
Został ufundowany w pierwszej 
połowie XV wieku przez księcia 
Fiedora Ostrogskiego, jako kościół 
Dominikanów. Od roku 1617 prze
jęli go Bernardyni, a po ich 
zniesieniu zarządów rosyjskich zo
stał zamieniony na kościół famy. 
4 czerwca 1889 roku przy poża
rze miasta spłonął, a na jego od
budowę pozwolili Rosjanie dopie
ro w roku 1896 z zastrzeżeniem, 
że kościół otrzyma zupełnie inny 
kształt, niż poprzedni—barokowy. 
Odbudowano go w ciągu kilku 
miesięcy w roku 1897, śpiesząc 
się w obawie cofnięcia pozwo
lenia. Kościół otrzymał wygląd 
klasyczny, z kolumnadą doryc- 
ką od frontu i kopułą. Z oł
tarzów ocalał od pożaru jedy
nie ołtarz Matki Boskiej, z bia
łego marmuru, dłuta Oskara So
snowskiego. W lewej nawie, w 
ołtarzu św. Antoniego, umieszczo
no w antepedjum piękna rzeźbę 
Sosnowskiego z białego marmuru 
Chrystusa w grobie, zazwyczaj za
słoniętą. W wielkim ołtarzu—krzyż

ZBYTEK GORLIWOŚCI

z dawnego kościoła Jezuitów. Na 
cmentarzu kapliczka rokokowa z 
rzeźbą Matki Boskiej przy grobie 
łuckiego biskupa, księdza Komar- 
nickiego (zmarłego w roku 
1798).

Między zamkiem a kościołem 
stały gmachy, w których mieści
ła się słynna, dla wyznawców 
wschodniego obrządku przez 0- 
strogskich w XVI wieku utrzy
mywana, akademja ostrogską wraz 
z drukarnią. Zostały one zniszczo
ne przez Kozaków w roku 1648. 
W drukami tej odbito w roku 
1581 pierwszą biblję słowiańską; 
egzemplarz tego wydawnictwa 
posiada cerkiew zamkow^a.

Ostróg posiadał niegdyś ko
ściół Jezuitów. Obecnie z gma- 

' chów pojezuickich niema już ani 
śladu. Na ich miejsce, przy drodze 
do Wilbowna, stoi obecnie gimna
zjum.

Z dawnych murów miejskich 
pozostały jeszcze dwie wieże: 
baszta Tatarska, z resztą attyki 
renesansowej i strzelnicami i wie
ża Łucka, obecnie dokoła obsta
wiona domami. Zapewne niegdyś 
była ona brama miejską od stro
ny Łucka, a przejazd przez nią 
zamurowano w XIX wieku. Syna
goga w stylu odrodzenia pocho
dzi z czasów księcia Konstantego 
II Ostrogskiego, z drugiej połowy 
XVI wieku. Nazewnątrz zdobi ją  
attyka renesansowa Niestety, front 
zasłania brzydka buda, wzniesio
na za rosyjskich czasów. Synagoga 
zapadła się na 2 metry w ziemię, 
a do wnętrza schodzi się po 
schodach. Sklepienie podtrzy
mują cztery słupy, mające 
ładne kapitele kolumn, jąskrawo 
polichromowane. Na drucie wisi 
pamiątkowa kula turecka.

Ostróg był niegdyś ważnym o- 
środkiem żydowskiego ruchu nau
kowego. Przy synagodze ostrog- 
skiej mieściła się szkoła rabinów, 
w Ostrogu wykładał słynny do 
dzisiejszego dnia uczony żydow
ski i komentator talmudu Mar- 
szuc, zmarły w roku 1629, jak 
również Dawid Szmulowicz. Ży
dzi posiadali przy synagodze o- 
strogskiej swoją drukarnię, is t
niejącą od roku 1648 Klęski, spo
wodowane wojną kozacką, nie o- 
minęły i Ostroga. Rok ten tak 
straszny dla całej Rusi przerwał 
również i w Ostrogu tętno ży
dowskiego życia kulturalnego na 
wschodzie Rzeczypospolitej raz na 
zawsze.

Przy ulicy Trzeciego Maja, któ
rą się idzie do Międzyrzecza, stoi

stara, murowana figura świętej 
Anny, prawdopodobnie ufundowa
na przez księżnę Annę Ostrogską 
w początkach XVII wieku*

Ostróg posiadał kościół Ojców 
Kapucynów, rokokowy, wzniesio- 
siony w roku 1758 kosztem Sta
nisława Łubkowskiego, starosty 
taborowskiego i Feliksa Malinow
skiego, miecznika wołyńskiego Po 
zamknięciu w roku 1832 kościół 
zamienili Rosjanie na cerkiew, a 
klasztor na szkoły brackie. Obecnie 
w klasztorze mieści się seminarjum 
nauczycielskie, cerkiew zaś w dal
szym ciągu należy do bractwa. W 
ogrodzie seminarjum stoi kaplica.

Był to rokokowy kościół Ojców 
Karmelitów, wzniesiony wraz z 
klasztorem w roku 1779, Po po
żarze w roku 1809 popadł w rui
nę, a po roku 1852 ruiny te na
byli żydzi na rozbiórkę.

Niegdyś posiadał Ostróg kilka 
cerkwi. Obok kościoła farnego 
stała stara drewniana cerkiew 
świętego Mikołaja, zbudowana w 
XIV wieku przez księcia Daniela 
Ostrogskiego, która spaliła się w 
roku 1703. Obok stała cerkiew 
Uspieńska z roku 1681, a przy 
drodze do Międzyrzecza cerkiew 
świętej Praksedy z roku 1720. 
Obecnie żadna z nich już istnieje.

W czasie wojny światowej O- 
stróg nie ucierpiał wcale, dopiero 
od rewolucji rosyjskiej zaczęły się 
dlań złe czasy. W roku 1917 
wkroczyli doń Austrjacy, po roz- 
padnięciu się zaś mocarstw cen
tralnych znajdował się zrazu w rę
kach Ukraińców, a następnie bol
szewików. W sierpniu 1919 roku 
wojsko polskie, po przełamaniu

ZALECENIE

— Jaki jest pański zawód?
— Jestem poborcą podatkowym, panie 

doktorze!
— Niech pan leży w łóżku jak najdłu

żej!
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oporu bolszewików zajęło Ostróg, 
zdobywając 4 działa, 16 karabi
nów maszynowych i przeszło 2000 
karabinów, oraz biorąc do niewoli 
ponad 2000 jeńców.

W posiadaniu polskiem Ostróg 
pozostawał aż do lipca 1920 roku. 
4 lipca 1920 roku jednostki armji

konnej Budiennego zajęły Ostróg, 
zmuszając nasze wojsko do wy
cofania się z pozycji nad rzeką 
Horyń. Jednakowoż manewr 18 
dywizji piechoty doprowadził do 
zaciętych walk w rejonie Ostro
ga, w których 8.VII poległ boha
terską śmiercią major Żarski-Ra-

doński. Ostatecznie jednak oddzia
ły polskie wycofały się na zachód.

Dopiero po zwycięskiej bitwie 
pod Warszawą w czasie ofensywy 
na Kowel i Włodzimierz, we wrze
śniu 1920 roku, kawalerja nasza 
dotarła do rzeki Horyn, zajmując 
21 września Ostróg.

Z ŻYCIA KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
WYSTAWA KORPUSU OCHRO

NY POGRANICZA
w dniach 6 — 22 listopada 1934 roku 

w gmachu dowództwa Kórpusu Ochrony 
Pogranicza w Warszawie otwarta była 
wystawa, zorganizowana z okazji 10-lecia 
istnienia Korpusu Ochrony Pogranicza*

Wystawa miała na celu zobrazowanie 
dziesięcioletniego dorobku Korpusu O- 
chrony Pogranicza, oddanie hołdu pracy 
i wysiłkom, które przyczyniły się do o- 
siągnięcia przedstawionych na wystawie 
wyników, oraz przekazanie zdobytych 
doświadczeń i wskazań tym, którzy w 
przyszłości obejmą służbę na szlakach 
granicznych.

Na wystawę nadesłano bardzo wiele 
eksponatów. Każdy oddział starał się na
desłać na wystawę jakiś przedmiot, któ
ryby chociaż w małej części przedsta
wiał dziesięcioletni dorobek i pracę da
nego oddziału. Nazbierało się też tych 
przedmiotów coniemiara.

Są więc: starannie, z najdrobniejszemi 
szczegółami wykonane malutkie modele 
strażnic, modele izb żołnierskich z ma- 
lutkiemi łóżkami, zasłanemi drobnemi ko
cami i prześcieradłami, modele świetlic 
żołnierskich, spółdzielni, domów ludo
wych i szkół, zbudowanych pracą rąk 
żołnierzy Korpusu Ochrony Pogranicza, 
modele pomników, ogrodów, przystani 
wioślarskich, kajaków, strzelnic, placów 
ćwiczeń i sportowych. Saperzy nadesłali 
pięknie wykonane modele mostów, kła
dek i grobli. Nadesłano poza tem moc 
fotografij z życia i pracy żołnierzy Kor
pusu Ochrony Pogranicza, wiele pięknych 
obrazów i wykresów, narty i buty nar
ciarskie i wiele, wiele innych rzeczy, 
których niesposób wymieniać w tym 
krótkim artykule, a których jest tak du
żo, że chcąc to wszystko zobaczyć, trze
ba oglądać wystawę od rana do późnego 
wieczora.

Osobny pokój zajmują dary i upomin
ki, wręczone oddziałom Korpusu Ochrony 
Pogranicza przez ludność cywilną w dniu 
święta 10-lecia.

W dniu 9 listopada zwiedził wystawę 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w towa
rzystwie pana premjera Kozłowskiego i 
członków rządu.

Wystawę zwiedzały codziennie liczne

wycieczki z granicy i tłumy zaproszo
nych gości z Warszawy. Wszyscy zwie
dzający wyrażali szczery podziw dla tak 
wspaniałych wyników pracy żołnierzy 
Korpusu Ochrony Pogranicza, której wła
ściwy obraz tym, którzy jeszcze nigdy 
nie byli na granicy, dała dopiero obec
na wystawa.

PIĘKNY CZYN PODOFICERÓW 
KOMPANJI SAPOŻYN

Na wniosek jednego z podoficerów 
kompanji wszyscy oficerowie i podofi
cerowie kompanji i plutonu łączności o- 
podatkowali się jednorazowo: oficerowie 
po 2 złote, podoficerowie po 1 złotym w 
celu udzielenia pomocy pieniężnej jednej 
z najbiedniejszych rodzin wsi Sapożyn.

W rodzinie tej w jednym tygodniu 
zmarły na epidemję czerwonki trzy osoby

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W 
KOMPANJI ŻEBROWSZCZYZNA

Święto odzyskania niepodległości ob
chodziła kompanja wspólnie z miejsco
wą ludnością. Uroczystości rozpoczęły

W OCZEKIWANIU

się już 10 listopada. W miejscowym ko
ściółku, przy udziale miejscowych władz 
administracyjnych, wojska i tłumnie ze
branej ludności cywilnej zostało odpra
wione nabożeństwo żałobne. Wieczorem 
odbył się uroczysty capstrzyk. Pluton 
wojska, oddział straży pożarnej i Związ
ku Strzeleckiego z pieśniami przemasze
rował rzęsiście oświetlonemi ulicami mia
steczka. Przed pomnikiem poległych, 
gdzie czekały już tłumy ludności, odśpie
wano „Rotę” i „Pieśń wieczorną". W 
Domu Ludowym odbyła się zabawa, 
poprzedzona szeregiem imprez, jak: 
przedstawienia amatorskie, chór, djalo- 
gi i t. p.

Nazajutrz, to jest 11 bieżącego mie
siąca w kościele i synagodze żydowskiej 
odbyły się dziękczynne nabożeństwa. Po 
defiladzie w Domu Ludowym odbyła się 
akademja; przemawiał nauczyciel miej
scowy, pan Gorbacz. Po akademji dzia
twa szkolna odśpiewała kilka bardzo 
ładnych, patrjotycznych piosenek i wy
głosiła kilka pięknych deklamacyj.

Po dwugodzinnej przerwie miejscowe 
kółko amatorskie, przed rozpoczęciem 
zabawy, odegrało bardzo udatnie dwie 
sztuczki pod tytułem „Swatka" i „Oświad
czyny". W przerwach chór żołnierski, 
dyrygowany przez nauczyciela, pana Cie
chanowicza, odśpiewał kilka piosenek.

Dzień święta Niepodległości zakończo
no zabawią taneczną. Kr. Gri.

Nic z tego, panie portjerze! Ona mi 
powiedziała, abym czekał na nią na 
dworcu pod zegarem...

(M ariannę, P aryż)

Pan starszy sierżant Fr. Swięcichow- 
ski. Artykuł Pański został przeznaczony 
do druku. Czeka na swoją kolej. Musi 
Pan przyznać, że temat nie jest aktual
niejszy od innych, które umieszczamy, a 
które czekają na swoją kolej. „O objek- 
tywność w pracy” przeznaczyliśmy odra
zu do druku—bo nie może czekać. Ilość 
współpracowników zpośród podoficerów 
stale wzrasta, co nas ogromnie cieszy, 
bo w „Wiarusie” powinni pisywać 
przedewszystkiem podoficerowie. Ale na
si współpracownicy powinni być cierpli
wi. Przewidujemy, że zczasem powięk
szymy rozmiar pisma, a wówczas nasi 
autorowie nie będą tak długo czekać 
na druk.



1148 W I A R U S Nr. 48

Uczestnicy kursu szkoły podoficerów zawodowych artylerji 
w Toruniu na wycieczce w Gdyni

Bieg ku czci świętego Huberta w Krzemieńcu. Szkoła 
podoficerów nadterminowych po tradycyjnym bigosie

z  N A S ZEGO ŻYCI A
Z ŻYCIA KULTURALNEGO SZKO
ŁY PODOFICERÓW ZAWODO

WYCH ARTYLERJI
W codziennej, żmudnej pracy, jaką 

przekuwa młot szkoły dla przysporzenia 
jeszcze jednego ogniwka pod podwaliny 
obronne naszej Ojczyzny, nie zapomina 
się również o krzewieniu idei kulturalno- 
oświatowych wśród grona słuchaczy 
Szkoły Podoficerów Zawodowych Arty
lerji.

Mimo bardzo krótkiego czasu trwania 
kursu, oraz wymagań, stawianych słu
chaczom, udało się Komitetowi, wyłonio
nemu z grona słuchaczy, przy współu
dziale kadry stałej, nakreślić program 
pracy kulturalno-oświatowej na kursie.

Dzięki wydatnemu poparciu komen
danta szkoły, program ten wprowadzo
no w życie.

Zakres programu przedstawia się na
stępująco:

— zwiedzenie Gdyni,
— zwiedzenie miasta Torunia,
— korzystanie przynajmniej raz w 

miesiącu z przedstawień teatralnych,
— obchodzenie uroczyste w gronie 

szkoły wszystkich świąt narodowych, tra- 
dycyj i t. p.,

— organizowanie różnych imprez, wy
cieczek i t. p.

Trzeba zaznaczyć, że słuchacze posiada
ją w szkole urządzoną stołownię z czy
telnią i bibljoteką, która naprawdę jest 
^chlubą szkoły—nic też dziwnego, że ży
cie towarzyskie ma odpowiednie warun
ki rozwoju.

Nie wolno mi też pominąć milczeniem, 
że szkoła posiada własny luksusowy au
tobus, który ze względu na odległość 
szkoły od miasta oddaje duże usługi, tak 
przy utrzymaniu komunikacji, jak i or
ganizowaniu wszelkich wycieczek.

Wstępem do realizacji nakreślonego 
programu kulturalno-oświatowego była 
wycieczka do Gdyni, która odbyła się w 
dniach 13 i 14.X. 1934 pod kierownic
twem porucznika Radzikowskiego.

Wycieczka w ciągu dwóch dni zwie
dziła całkowicie miasto, porty oraz sze
reg innych objektów i Hel.

Nie będę opisywał wrażeń z tej wy
cieczki, gdyż brak mi na to słów. Niech 
wystarczy zapewnienie, że uczestnikom 
utkwiły one na zawsze w pamięci. Dal
szy ciąg—to uroczystość w dniu święte
go Huberta. Ta piękna tradycja naszych 
przodków ze względów służbowych od
była się w dniu 28.X. 1934 r.

W biegu myśliwskim wzięli udział po
doficerowie kadry stałej oraz słuchacze 
szkoły w dwóch grupach.
1̂, Biegi odbyły się za mastrem, zakoń
czone gonitwą lisa.

Pierwszą grupę dla podoficerów za
przęgowych tworzyła kadra oraz słucha
cze szkoły. Mastrem był kapitan Filejski, 
kontrmastrem—kapitan Węgrzyński.

Druga grupa składała się ze słuchaczy 
kursu instruktorskiego dla nadtermino
wych. Mastrem był porucznik Radzikow
ski, kontrmastrem—kapitan Stasicki.

Przebieg tej uroczystości był następu
jący: po złożeniu raportu komendantowi 
szkoły na placu ćwiczeń przez kierowni
ka biegów, kapitana Filejskiego, grupy 
wyruszyły kolejno do biegu przy dźwię
kach marsza wojskowego. ^

Trasa biegu była urozmaicona, obej
mowała szereg przeszkód na przestrzeni 
7 kilometrów i biegła w kierunku poli
gonu.

Sam bieg obfitował w szereg przygód 
myśliwskich, jednak nie zrażało to na
szych „pechowców", o czem świadczy 
fakt, iż bieg ukończyli wszyscy uczest
nicy.

Gorzej było z lisem, bo tylko pierw
szej grupie udało się go schwycić. Szczę
śliwcem tym by| jeden ze słuchaczy — 
kapral Duda z 9 dywizjonu artylerji kon
nej.

Po zakończonych biegach odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom 
oraz pamiątkowych podkowiaków uczest
nikom biegu.

Dekoracji dokonały zaproszone panie z 
grona gości.

Następnie odbyła się wspólna fotogra- 
fja, poczem komendant szkoły zaprosił 
wszystkich na skromny podwieczorek 
myśliwski. Spożyto go na zacisznej po
lanie leśnej przy dźwiękach wesołych 
obertasów, polek i innych utworów ta
necznych, odegranych przez orkiestrę 
31 pułku artylerji lekkiej, której łaska
wie raczył nam użyczyć dowódca tegoż 
pułku.

Miło mi jest zaznaczyć, że grono słu
chaczy, jakkolwiek jest młode, gdyż w 
lwiej części składa się z podoficerów 
nadterminowych, żywo interesuje się 
każdym odruchem życia towarzyskiego 
i chętnie bierze udział we wszelkich im
prezach. „Obserwator^

CZEŚĆ ZASŁUDZE!
21 lipca bieżącego roku, w czasie gdy 

pułk znajdował się poza garnizonem, u- 
derzył dzwon na alarm. Kto żyw, a du
żo ludu nie było, stanął na zbiórkę. 
f Powódź! Biada, co robić? Pułku nie
ma, obecni mają nakazaną pracę do wy
konania, za siebie i częściowo za nie
obecnych kolegów, a tu  straszne słowo— 
powódź!

Chwila namysłu i... pada rozkaz! Po
moc bliźniemu przedewszystkiem, a więc 
dowódca: porucznik Lewandowski, zastęp
ca; podporucznik Kozieradzki, oddział 
strzelców konnych wydzielił w jak naj
większej ilości wachmistrz-szef szwadro
nu zapasowego, podoficerowie zawodo
wi — na ochotnika, jak kto może i jak 
komu pozwała praca. Odjazd za pół go
dziny.

Godzina 20. Oddział, złożony z 2 ofi
cerów, 6 podoficerów zawodowych, 1 
podoficera nadterminowego, 50 strzelców 
konnych oraz panów: Iwanowa Konstan
tego—kierownika pułkowej spółdzielni i 
Pacji Mieczysława—kierownika elektrow
ni pułkowej, opuścił koszary, śpiesząc 
na ratunek bliźnich i ich mienia.
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Skarłowaciały wał ochronny nad Wi
słą, na odcinku Sobienie—Jeziory—Ostró
wek, ostatkiem swej nadwerężonej kon
strukcji wstrzymuje napór wezbranych 
gwałtownie wód.

Zaniedbywany długie łata przez nie
wdzięcznych ludzi, stał się teraz przed
miotem gorących łez i błagalnych mo
dlitw do stóp Stwórcy o jego całość za
noszonych; stał się ostatnią zaporą przed 
strasznym żywiołem — śmierć i zagładę 
niosącym.

Bez namysłu, bez mów powitalnych, 
bez słów zachęty, stanął oddział do pra
cy. Jedyną i wystarczającą podnietą do 
tej pracy, do wielkiego wysiłku fizycz
nego, był groźny widok zbliżającej się 
nieubłagalnie strasznej, żywiołowej ka
tastrofy.

Zapadający zmrok nie był przeszkodą 
w pracy. Zadźwięczały siekiery, zastuka
ły łopaty, zaszeleściły gałęzie i słoma, 
kładzione pod warstwą ziemi, zafurczały 
grudki ziemi, rzucane łopatami dzielnych 
pracowników.

Znojny trud i wysiłek nie poszedł na 
marne. Garstka ludzi, których jeden wy
bryk rozszalałej fali zdolny był w oka
mgnieniu pogrążyć w otchłań niebytu, 
opanowała położenie. Dzięki ich pracy, 
wytężonej do ostatka sił, poczciwy, za
niedbany wał zwycięsko oparł się na
wale wód.

Nazajutrz o godzinie 15-ej, pozosta
wiwszy uratowany odcinek opiece miej
scowej ludności, przeszedł cały oddział 
na dalszy, jeszcze bardziej zagrożony.

Ponowna praca, ponowny wysiłek. Wo
da, przelewając się przez wał, grozi zmy
ciem całej zapory.

Nie czas na sen, na posiłek, na wy
tchnienie. Zgodnym wysiłkiem ostatnich 
sił, podwyższono wał, zapobiegając kata
strofie.

Obecni na miejscu wojewoda lubelski 
i starosta garwoliński uściskiem dłoni i 
wymową ócz podziękowali w imieniu 
władz i miejscowej ludności za bezin
teresowny, a tak ofiarny i zwycięski trud.

24 lipca o godzinie 13-ej znużony, lecz 
zadowolony z dobrze wypełnionego obo
wiązku, cały oddział opuścił uratowane 
tereny.

Szły dnie, tygodnie, miesiące. W co
dziennym, ruchliwym trybie życia kosza
rowego zapominano pomału o powodzi, o 
jej skutkach, o ludziach ratowaniem 
bliźnich wonczas zajętych.

Nie pozwolił jednak na zapomnienie 
rozkaz 1 wiceministra spraw wojskowych, 
który, oceniając należycie bezinteresow
ną i pełną poświęcenia pracę, udzielił 
wszystkim zaszczytnej pochwały, a dla 
specjalnie zasłużonych zapowiedziałprzed- 
stawienie do odznaczeń.

I znów zwykłym trybem potoczyło się 
życie małomiasteczkowego garnizonu.

Przyszedł wreszcie dzień 11 listopada. 
W Garwolinie, na placu przed kościo
łem, ustawił się w szyku pieszym 1 pułk 
strzelców konnych. Obok stanęły oddzia
ły przysposobienia wojskowego, organi- 
zacyj społecznych i szkół oraz liczni mie
szkańcy miasteczka i okolicy.

Przybyły dowódca pułku, przyjąwszy 
raport i dokonawszy w towarzystwie sta
rosty garwolińskiego przeglądu wszyst
kich oddziałów, odczytał przed frontem 
rozkaz, nadający krzyże załugi za wybit
ny udział w akcji przeciwpowodziowej.

Wśród ogólnej ciszy i skupienia, ale i 
ciekawości, padły nazwiska nagrodzo
nych: podporucznik Kozieradzki Leszek, 
wachmistrz Rydzyński Władysław, maj
ster wojskowy Wojciechowski Kazimierz, 
majster wojskowy Michalski Marjan, plu
tonowy Walczak Władysław, kapral Mi
chalski Tadeusz, p. w. Szustka Bolesław, 
kapral nadterminowy Mielczarek Włady
sław oraz strzelcy konni: Bednarczak 
Jan, Duniec Eugenjusz, Ptuszyński Jan, 
Szczurek Władysław, Sztutman Noech, 
Zawidiuk Charyton i Zylbersztajn Chemja 
—wszyscy z 1 pułku strzelców konnych, 
starszy wachmistrz Jakubowski Józef i 
kapral Kropielnicki — z posterunku żan- 
darmerji Garwolin.

Obecni z wyczytanych wystąpili przed

front i tam dowódca pułku w imieniu 
prezesa rady ministrów udekorował za
służonych.

Tak został zakończony udział 1 pułku 
strzelców konnych w ogólnej akcji prze
ciwpowodziowej.

Narcyz Wifczak-Wiłaczyński 
starszy wachmistrz

DZIEŃ ŚWIĘTEGO HUBERTA NA 
KURSIE DLA PODOFICERÓW 
NADTERMINOWYCH BRYGADY 
KAWALERJI BIAŁYSTOK I SU

WAŁKI
Ze względu na to, że w dniu św. Hu

berta odbywał się bieg myśliwski oficer
ski i podoficerski 1 pułku ułanów—szko
ła nasza urządziła bieg w następnym 
dniu, to jest w niedzielę 4 listopada. 
Przygotowania trwały od samego rana.
0 godzinie 10-ej nastąpiła zbiórka całej 
szkoły i gości w osobach kilku pań i za
proszonych na bieg podoficerów 1 pułku. 
Po złożeniu raportu dowódcy pułku, puł
kownikowi Bokalskiemu, przez dowódcę 
kursu i wspólnej fotografji nastąpił od
jazd na punkt wyjściowy. Tu zaczął się 
bieg za śladem lisa, prowadzony przez 
naszego dowódcę, porucznika Zarembę
1 porucznika Cbłopika. Szalone tempo 
cwału i skoki przez bardzo wysokie prze
szkody dostarczyły uczestnikom biegu 
wielu emocyj i zadowolenia. W połowie 
biegu wyskoczył „lis“, za którym rzuci
liśmy się całym pędem. W bardzo krót
kim czasie lisa złapał jeden z kolegów, 
co zakończyło bieg. Po przybyciu na miej
sce naszej biesiady myśliwskiej powitały 
nas oczekujące panie, poczem nastąpił 
tradycyjny „bigos", który zaszczycił swą 
obecnością zastępca dowódcy 1 pułku 
ułanów, pułkownik Litewski.

Po kilku toastach humory stały się 
różowe, a wystąpiły jeszcze raźniej, gdy 
rozpoczęły się tańce przy dźwiękach na
szej szkolnej orkiestry symfonicznej. We
sołość i dobry nastrój wprowadzili nasi

Grupa podoficerów po biegu ku czci świętego Huber
ta w Augustowie

Podoficerskie kasyno garnizonowe w Warszawie urządziło 
przyjęcie dla bawiącej w Warszawie wycieczki Huculskiej
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dowódcy, którzy wspólnie się z nami 
bawili.

Po zabawie nastąpił bardzo wesoły po
wrót do koszar na wozach, specjalnie 
do tego celu przygotowanych.

Był to miły i wesoły dzień, który na- 
pewno na długo utkwi nam w pamięci. 
Na zakończenie chciałbym jeszcze dodać, 
że w naszej szkole panuje bardzo miły 
stosunek między dowódcami a podwład
nymi. Dbałość i miłość, jaką nas obda
rza nasz komendant, porucznik Zaremba, 
odpłacamy mu wielkim szacunkiem, mi
łością i wdzięcznością.

Z. Gabryszewski, kapral.

MISTRZOSTWA SPORTOWE 
GARNIZONU WILNO

Oddziały garnizonu wileńskiego, uprą-- 
wiające z wielkiem zamiłowaniem sport, 
po obliczeniu punktów dodatnich i ujem
nych zdobyły następujące miejsca w wy
niku swej pracy sportowej w ciągu roku.

W siatkówce I-sze miejsce: kadra 5 
pułku piechoty Legjonów; starszy rocz
nik 33 dywizjonu artylerji lekkiej; młod

szy rocznik 6 pułku piechoty Legjonów.
Il-gie miejsce: kadra 1 pułku piechoty 

Legjonów; starszy rocznik 6 pułku pie
choty Legjonów; młodszy rocznik kompa- 
nji telegraficznej 1 d.

W koszykówce I-sze miejsce: kadra 1 
pułku piechoty Legjonów; starszy rocz
nik 1 pułku piechoty Legjonów; młodszy 
rocznik 5 pułku piechoty Legjonów.

Il-gie miejsce: kadra 6 pułku piechoty 
Legjonów; starszy rocznik 5 pułku pie
choty Legjonów; młodszy rocznik 3 dy
wizjonu artylerji przeciwlotniczej.

W piłce nożnej I-sze miejsce: 1 pułk 
piechoty Legjonów;

Il-gie miejsce: 6 pułk piechoty Legjo
nów.

Danilewicz, plutonowy

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
Osada—Hillenbrand Erwin—«Sitwesy».
O Legjonach i legjonistach napisano 

już wiele i wiele pewnie jeszcze będzie 
napisane. Nikt jednak nie napisał i 
nie napisze o tern tak, jak ten, któ
ry z „Werndlem” albo ,dziewięćdzie- 
siątką” (ze sznurówką) na szpagacie czy 
też z „grekiem” na pięknym pasie, legjo- 
nowe przemierzał szlaki, sam legunem 
będąc. To dopiero ma smak i nie jest 
gadaniem ślepego o kolorach.

Nie byłeś, bracie, w legunach, nie mów 
ani nie pisz nic o legjonowych przeży
ciach, bo albo napiszesz za smutno rzecz 
dla leguna w jego wspomnieniu wesołą

W I A R U S - S Z A C H I S T A
26 LEKCJA GRY SZACHOWEJ

Zwróćmy uwagę na posunięcie dla czar
nych najsłabsze, a mianowicie: 1. e2—e4, 
e7 -  e5, 2. Sgl— f3, f7—f6. Posunięcie to 
ma na celu obronę piona e5. 3 Sf3Xe5, 
f6Xe5. Białe ponoszą ofiarę, gdyż tracą 
konia za piona, lecz to im się zupełnie 
opłaca, gdyż następuje: 4. Hdl — h5-f, 
Ke8-e7 5. Hh5Xe5-f, Ke7-f7. Gdyby 
czarny zrobił ruch nie królem na e7, a 
g7 — g6, to hetman bije e5 i szachuje 
króla, a skoro ten się zasłoni, względnie 
ustąpi, zdobywa wieżę h8. 6. Gfl—c4-f-, 
Kf7—g6, 7. H e5-f5+, Kg6—h6 8. d2 -  
d4-h. Odkrywa gońca cl. Jest to tak 
zwany „szach odkryty". 8... g7—g5. Jest 
to odpowiedź dla czarnych w tym wy
padku najlepsza. 9. h2 —h4 (białe grożą 
przez zabranie h4Xg5 „podwójnym sza
chem", to jest pionem i odkrytą wieżą, 
a następnie matem na f7). 9... Kh6—g7. 
Czarne mogłyby jeszcze pójść hetmanem 
d8—e7, albo f6, aby nie dopuścić do ma
ta na f7, lecz białe przez GclXg5 zdo
bywają hetmana. Jeżeli Hd8 — e8, to 
Hf5Xg5 i matuje. 10. Hf5—f7-f, Kg7 - h6, 
11. h4Xg5 i mat, który uwidoczniony 
jest na poniższym diagramie.

Powyższe daje nam pojęcie, co zna
czy partja szachów, a nadewszystko ruch 
zły—czyli słaby, który natychmiast wy
korzystany został przez białe. Dlatego 
też początkujący muszą ją bezwarunko
wo umieć napamięć. Niech to nikogo 
nie zraża, iż zastosowano najgorszą obro
nę przez czarne f7 — f6, a to dlatego, 
ażeby były proste, jasne i dla każdego 
zrozumiałe o co chodzi w rozgrywaniu 
partji. Poza tern, przyglądając się figu
rom, które zamatowały czarnego, widzi
my wspaniały rozwój figur białych, pod
czas gdy czarne są zupełnie nierozwinię- 
te. W poprawnej partji szachowej obie 
strony powinny dążyć do rozwinięcia fi
gur własnych, które, jeśli nie zaraz, to 
w przyszłości będą broniły króla wła
snego przed matem, a ponadto mogą 
być użyte do ewentualnego ataku.

Zadanie Nr. 8
Autor: plutonowy Milli Zbigniew, „Wiek 

Nowy", rok 1927.

Mat w 2-ch posunięciach.
Zadanie bez pionów!
Rozwiązanie zadania Nr. 5: Wc6 — c7.

E. Dedek, sierżant

albo odwrotnie, a postronnych w gruby 
wprowadzisz błąd.

Coprawda i leguny niewątpliwie nie 
wszyscy tak sprawnie władają dziś pió
rem, jak niegdyś karabinem, szablą czy 
działem. Zato jak się już weźmie do pi
sania taki „piśmienny", to ci takie cuda 
wyleje na papier, żebyś jeszcze dziś — 
ty, który tam nie byłeś—nawet z moty
ką pod Krzywopłoty czy inny Mołotków 
lub Jastków poleciał, abyś, czytając te 
zapiski, mógł bliźniemu powiedzieć: to o 
nas napisane!

Zapiski takie trzeba umieć czytać ser
cem nie gębą. To nie rubryka ciekawo
stek w jakiejś gazecinie, tu nawet ze 
śmiesznych rzeczy należy się śmiać na 
„baczność”. Na „spocznij” to się bowiem 
właśnie same leguny z tego śmiały — a 
niestety, niejeden z nich po tym śmie
chu smutnie głowę zwiesił, trafiony 
śmiertelnie wrażą kulą.

Ukazała się ostatnio rzecz o tajemni
czym dla niejednego tytule: „Sitwesy”. 
Popełnił tę rzecz Erwin Osada Hillen
brand, legun pełnej krwi, sam Lwowia
nin po Iwowsku więc rzecz traktujący. 
Ładnie napisał, bo bez „kwiatków”, a 
tak właśnie bezpośrednio, szczerze, po 
leguńsku. Niejednemu legunowi przy
pomną karty tej książeczki niejedną 
piękną chwilę z owych przeżyć, co im 
tylko były pisane, ale i dla tych, co nie 
byli w legunach, a zgłębianiem ducha 
leguńskiego się zajmują, rzecz ta wielce 
pożyteczną być może, tern bardziej, że w 
tym stylu jeszcze nikt przedtem nic nie 
napisał. S.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan plutonowy Al. Trochim. Najlepiej 

będzie, gdy Pan opracuje samodzielny 
artykuł do „Instruktora" w „Wiarusie", 
opierając się na swojem doświadczeniu. 
Unikamy wprowadzania do naszego pi
sma zbytecznego tonu polemicznego.

Pan sierżant J. Terlecki, 12 pułk uła
nów. Bardzo żałujemy, że udanego repor
tażu z biegu na świętego Huberta nie 
możemy zamieścić z tego powodu, że w 
druku mamy już inny reportaż z tego 
biegu, nadesłany nam wcześniej przez 
jednego z Pańskich Kolegów. Prosimy 
o dalszą współpracę. Artykuliki, obrazu
jące życie pułkowe, nadsyłane nam w 
porę, zawsze bardzo chętnie wydrukuje
my. Na początek zamieszczamy jedno 
z dwóch nadesłanych nam zdjęć.
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Bogdan Sujkowski

5) GARŚĆ WSPOMNIEŃ PIECHURA
Na chwilę ogień nasz wzmógł się gwałtownie, 

poczem znów począł słabnąć, hamowany przez ofi
cerów i podoficerów, zalęknionych o amunicję. Haj
damak! jednak widać zapasy mieli duże, bo tłukli 
i tłukli z dawną siłą. Nie pozostawało nam nic, jak 
czekać nocy i pod jej zasłoną wycofać się z pa
skudnego położenia. Leżeliśmy więc dalej na tym 
haniebnie odkrytym skłonie wzgórza, coraz rzadziej 
się oustrzeliwając, pod nieustanną ulewą kul. Ob
chodząc linję plutonu, przyjrzałem się żołnierzom; 
twarze jakieś postarzałe, oczy pozapadane—zmęcze
nie całodziennego boju o głodzie poczyna wyłazić.

Wtem od strony ubezpieczenia, wysuniętego da
leko w prawo, nadbiegł zdyszany łącznik, szukając 
dowódcy kompanji. Że zaś leżałem ze swym pluto
nem na samem skrzydle bataljonu, więc też do mnie 
przypadł, pytając gdzie porucznik.

— Poszedł do trzeciego plutonu, na lewo. A co 
tam?

— Oskrzydlają nas, panie plutonowy, cała tyra- 
Ijera!

Chrzęszcząc rynsztunkiem i dysząc ze zmęczenia 
pobiegł co tchu do dowódcy.

— Oho — pomyślałem — będzie bal.
W chwilę później nadszedł porucznik i na jego 

rozkaz poderwałem pluton i pod wzmożonym nagle 
ogniem ukraińskim przebiegliśmy kilkaset kroków 
w prawo i wtył, załamując naszą linję w stronę 
lasu. Ujrzałem teraz wyraźnie po drugiej stronie 
doliny długą, gęstą linję piechoty ukraińskiej, jak 
szybko i bez zatrzymywania się dążyła od wsi 
w stronę lasu, a zwłaszcza ku wysokiemu, krzaka
mi porośniętemu wzgórzu, które. Stojąc tuż obok 
lasu, nad ową spaloną wsią, górowało i panowało 
nad całą naszą pozycją.

Wnet otworzyliśmy ze wszystkich sił i resztkami 
amunicji ogień na posuwającą się linję wroga, lecz 
wynik był tylko ten, że ściągnęliśmy na siebie 
krzyżowy ogień, oraz, że za pierwszą falą ukazała 
się druga i trzecia i mimo, że wsparły nas dwa ka
rabiny maszynowe, a pluton z rezerwowej kompanji 
przedłużył nasze skrzydło, aż do lasu — wzgórze 
przed nami zostało zajęte przez Ukraińców. Nasze 
ubezpieczenie ze skrzydła meldowało, że linję ukraiń
skie wsiąkają w las, kierując się na nasze tyły. 
Natychmiast też ostatnie dwa rezerwowe plutony 
zaczęły okopywać się frontem do lasu, a tyłem zu
pełnie do kierunku pierwotnego ataku. Gdy zaś 
i lewe nasze skrzydło pod naporem przeważających 
sił musiało się cofnąć i zagiąć wtył — koiisko się 
zamknęło i byliśmy odcięci.

Aż do zapadnięcia zupełnych ciemności grzmiał, 
huczał i przewalał się gwałtowny ogień, stopniowo, 
powoli, pod noc ustając. Gdy tylko mrok zakrył 
nasze ruchy przed wzrokiem wroga, wnet wszyst
kie kompanje wystawiły placówki i czujki a 
resztę ludzi ściągnęliśmy bardziej wtył, gdyż 
się linja w kilku miejscach rozerwała i dalejże na- 
gwałt okopywać się frontem w cztery strony świa
ta. W naszem posiadaniu pozostało tylko wzgórze, 
mały lasek i trzy nędzne chałupki. Front był tak 
długi, że z całego bataljonu tylko dwa plutony 
stały w rezerwie, zmieniając się co cztery godziny.

Tak nam przeszła pierwsza noc w ciężkiej pracy 
nad wydarciem w twardej ziemi jakichkolwiek

schronów, w bezsenności, w głodzie. Nadomiar 
złego nagle nastąpiła odwilż i okopy nasze wnet 
podeszły wodą, miejscami na dobre pół stopy głę
boką. To też wstający szary i smutny dzień oświe
cił twarze ziemiste, pozapadane, spieczone go
rączką usta, pokulone, dygoczące ciała. Dzień ten 
przeszedł dość spokojnie, gdyż tylko od czasu do 
czasu zrywał się na jakimś odcinku ogień ukraiń
ski, potrzaskał chwilę i milkł, nie wywołując z na
szej strony odpowiedzi, gdyż resztę amunicji oszczę
dzaliśmy na wypadek ataku.

Wieczorem już przyjechały pod osłoną plutonu 
ułanów nasze kuchnie i przywiozły przepyszna, 
niezapomnianą grochówkę. Że była zimna i bez 
soli—to przecież głupstwo! Jakże się ją jadło! Ża
den Lukullus nie rozkoszował się nigdy swoją ucz
tą tak, jak my tą grochówką po dwu dniach 
głodu.

Przed frontem naszych okopów pozostał maleńki 
lasek, ot, kępa drzew i krzaków. Na noc w lasku 
tym wystawiano silną placówkę z karabinem ma
szynowym i zaraz drugiej nocy okazała się słu
szność tego zarządzenia, gdyż Ukraińcy, korzysta
jąc z zadymki śnieżnej— zima znów wróciła z całą 
mocą — przypuścili nocny atak. Byliby nas może 
i zaskoczyli, gdyż, mimo zimna, wiara ze zmęczenia 
zapadała w twardy sen, a ciemności były przytem 
egipskie — lecz natknęli się właśnie na ten lasek 
i przyjęci zostali takim ogniem, że umarłyby 
się od tego hałasu obudził. Wnet też ocknęła się 
cała nasza linja. Już też przed okopami majaczyły 
w mrokach nocy jakieś ledwie, ledwie dające się 
odróżnić ciemne plamy i brzmiało złowieszcze 
„Ura!“

W krótkiej chwili atak na nasz odcinek został 
odparty i Ukraińcy cofnęli się, niknąć w ciemno
ściach. Tylko pod laskiem wrzał jeszcze zacięty 
bój na ręczne granaty, a karabiny maszynowe 
i ręczne nie milkły ani na sekundę. Cudny to był 
widok. Od ustawicznych błysków karabinowego 
ognia lasek majaczył w mrokach, jakby w złocistej, 
drgającej poświacie, raz wraz jawiąc się na mo
ment w jasnem, ostrem świetle pękającego ręczne
go granatu. A że granatów tych pękało tam dużo, 
więc też ciemność zdawała się wprost rwać, falo
wać, to ukazując lasek, to znów ukrywając, by 
wreszcie, gdy ogień ucichł—otulić znów ziemię nie
podzielnie.

Po tej pierwszej próbie już więcej Ukraińcy ata
ków nie wznawiali, tylko całemi nocami puszczali 
na nasze pozycje świetlne rakiety, a gdy taki dja- 
beł wolno, wirując w kółko, opadał, lejąc potoki 
sinego, trupiego światła, wnet na oświetlone miej
sce kierowali maszynki i tłukli, jak oszaleli, gdy 
tylko dojrzeli jakiś ruch. To też, gdy tylko z ciem
ności, z głośnym trzaskiem, wylatywała cudnym 
łukiem złocista gwiazda—wnet w okopach naszych 
wszystko przypadało do ziemi i zamierało bez ru
chu. Męczyli nas tern i denerwowali ludzi gorzej, 
niż atakami. W  dzień zaś znów, ustawiwszy na 
owem wzgórku przed nami karabiny maszynowe, 
nie pozwalali wprost nosa wytknąć z okopów, bo
wiem wstrzelali się znakomicie, sypiąc całe taśmy 
do najmniejszego celu. Przekonałem się o tern, gdy 
rano prowadziłem pluton po czterogodzinnym od-
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poczynku znów do okopów. Od Szczytu wzgórza 
musieliśmy przebiec wszystkiego sto kroków, a wzięli 
nas tak dobrze na cel, że mi dwóch ludzi ranili. 
Sam miałem płaszcz przestrzelony i już myślałem, 
że chyba nie wyjdziemy z tego piekła, taka zawie
rucha kul nas otoczyła. Od tej pory plutony, zmie
niające się do rezerwy, wychodziły i wracały poje- 
dyńczo, chyłkiem przebiegając, a i to prawie przy 
każdej zmianie rozlegał się niezapomniany, gdy się 
go raz usłyszało, charakterystyczny, ciężki łomot 
padającego ciała, jęk i okrzyk: „Sanitet“!

Jakoś trzeciego dnia po południu siedziałem wła
śnie z kolegą plutonowym we wspólnej wnęce 
i rozmyślaliśmy nad tern, gdzieby znaleźć coś do 
jedzenia, bo już wszystkie głąby na pólku kapusty 
zostały zjedzone — na niebie, wysoko, rozległ się 
charakterystyczny, gniewny głos nadlatującego po
cisku i nim zdołaliśmy się zorjentować co się dzie
je, zawyło, trzasnęło, zachichotało, jak sto djabłów. 
Biała, leciutka chmurka wskazywała miejsce wybu
chu szrapnela—dość daleko za nami. Wnet jednak 
poczęły nadlatywać inne, wyjąc, chichocząc, napeł
niając powietrze świstem i warkotem rozpryskają- 
cych się kul, dźwiękliwym brzękiem zegarów, bijąc 
coraz bliżej, coraz celniej. Za szrapnelami poczęły 
prać granaty i raz wraz ziemia wstrząsała się od 
wybuchów, bita potwornemi razami. Fontanny zie
mi i pyłu rwały się to przed okopami, to wtyle, 
czasem zaś jęk okropny rozlegał się i niósł długo 
nad pozycją. Od jednego z pierwszych granatów 
w czwartej kompanji zginęło odrazu trzech ludzi, 
po chwili znów cała obsługa odpadła od maszynki, 
zgolona jednym celnym szrapnelem. Tu i tam mno
żyli się ranni. Szczęściem, że ogień ten szybko 
usiał, lecz nim zdołaliśmy odetchnąć, znów z góry 
kropnął szrapnel i od tej pory regularnie co dzie
sięć minut rozlegał się na niebie niesamowity wizg, 
potem trzask wybuchu, świst kulek i jasna chmur
ka dymu rwała się i wolno rozpływała nad okopa
mi. I to tak trwało godzina po godzinie. Było to 
wyraźnie obliczone na złamanie nas nie siłą, lecz 
przez zdenerwowanie i zmęczenie, gdyż noce ciągle 
były niespokojne, a i kuchnie już więcej dojeżdżać 
nie zdołały. Wówczas to wypróbowałem smak su
rowych kartofli i mogę z czystem sumieniem stwier
dzić, że mało w smaku przypominają ananasy.

Wereszyca. Wyratował nas 12-ty pułk piechoty.
Odpoczywamy.

Po pięciu dniach trwanią na tej straconej pozycji 
pod Wiszenką przybył wreszcie długo oczekiwany 
12-ty pułk piechoty i zluzował nas. Wróciliśmy do 
tej samej, znanej już nam Wereszycy na zasłużony 
odpoczynek. Mój Boże, jak nasz bataljon wyglądał! 
Bractwo tak było oblepione błotem, że nie było 
żadnej różnicy między barwą twarzy czy rąk a mun
durami, zarośnięte gęby, pozapadane, gorejące oczy; 
ruchy powolne, bezsilne, krok stuletniego dziada. 
I szczupła, ach, jak uszczuplona kolumna! W kom- 
panjach zostało po 60 łub 70 ludzi... Wszystkiego!

Nasz pluton ostatnią noc stał w okopach położo
nych od strony lasu, na najspokojniejszym odcinku. 
Przeżyłem tam chwile strachu, jakiego się nie za
pomina.

Proszę pamiętać, że przez ubiegłe cztery doby 
spałem może ze sześć godzin, jeśli snem można na

zwać drzemanie w pełnym rynsztunku w natłoczo
nej, przewiewnej stodółce, bez garści słomy. Więc 
też nic dziwnego, że całą resztę posiadanej energji 
zwróciłem na walkę z przemożną sennością. A pod
niesienie ciężkich powiek, rozpalonych tak, że aż 
kłują oczy—to wysiłek niezwykły. Zwłaszcza, że się 
ma wrażenie, że pod powiekami jest coś ostrego, 
grudki piachu, czy kamienie, więc gdy już powieki 
odbyły bolesną drogę nadół i jest chwila cudowne
go zapadania się w nicość snu, trzeba naprawdę 
nielada siły woli, aby znów zmusić te oporne cię
żary do również bolesnej wędrówki w górę... Lecz 
byłem przecież podoficerem, zastępowałem dowódcę 
plutonu, musiałem nietylko sam czuwać, ale i pil
nować, aby czuwali inni. A to już samo było pracą 
nielada. Wedety i podsłuchy usypiały momentalnie, 
gdy się je opuściło i nic nie pomagało tłumaczenie, 
prośby, wymyślanie, nawet walenie w pasji kolbą. 
Ludzie nie mieli już sił, ale my, szarże, zmuszeni 
przez to do ustawicznej służby, do ciągłego kontro
lowania posterunków, do podwójnego wysiłku—le
cieliśmy już z nóg.

W tę ostatnią noc, już dobrze po północy, wró
ciłem właśnie z obchodu posterunków — wszystkie 
spały—do swego okopu. Był to wąski wnęk, przy
kryty daszkiem ze słomy i z wcale wygodnem sie
dzeniem. Wtuliłem się weń, aby trochę zasłonić się 
od padającego śniegu i... zasnąłem momentalnie. 
Jak się to stało, jak długo spałem — nie wiem. 
Ocknąłem się równie nagle, jak zasnąłem, chciałem 
się ruszyć i nie mogłem! Poprostu skostniałem na 
zimnie, mokry mundur przymarzł do ścian wnęku 
i byłem unieruchomiony. Ale nim zdałem sobie 
z tego sprawę, nim uprzytomniłem sobie gdzie je
stem, oblałem się gorącym potem ze strachu. Pro
szę sobie wyobrazić taką sytuację. Jestem rozespa
ny, półprzytomny, widzę wkoło siebie absolutną 
ciemność, czuję chłód ziemi, cisnącej mnie ze wszyst
kich stron i nie mogę się poruszyć. Brr!

Wszystkie opowiadania o ludziach, budzących się 
z letargu w grobie, przypomniały mi się momental
nie, a raczej być może, że potem wyobraziłem so
bie, że to mi się przypomniało i tern tłumaczyłem 
sam sobie swój przestrach, wówczas bowiem czu
łem tylko okropny, nie do opisania strach i nic 
więcej.

Kiedy wreszcie oprzytomniałem, kiedy z najwięk
szym wysiłkiem wyrwałem się z tej pułapki i wy
lazłem na otwarte pole — byłem tak wytrzeźwiony, 
jakbym nigdy nie znał uczucia senności. Ciemna 
noc, mokry śnieg, śpiące posterunki, głód—wszyst
ko wydawało się rozkoszne wobec świadomości, że 
żyję i mam swobodę ruchów.

Wereszyca. Czyszczenie broni i apel umunduro
wania.

Warunki kwaterowania jeszcze gorsze niż tydzień 
temu, we wsi stoją teraz dwie baterje dział, ba
taljon strzelców olkuskich, no i z kilkunastu cha
łup wojsko usunięto wogóle, bo — tyfusik. Więc 
ściskamy się jak śledzie w beczce i w takich wa
runkach próbujemy odpoczywać, ba, nietylko pró
bujemy, ale i odpoczywamy naprawdę, boć w po
równaniu z okopami jest to zmiana wybitnie na 
lepsze.

(d. c. n.)



ROZRYWKI UMYSŁOWE
7. KONIKÓWKA

ułożył kapral Stanisław Buczek

W podaną figurę należy wpisać pozio
mo 23 wyrazy. Rząd środkowy—da roz
wiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Spółgłoska. 2) Wydzielina gruczo
łów oka. 3) Łodyga, chwast, sucha trawa, 
4) Stolica Ukrainy sowieckiej. 5) Namięt
ny miłośnik muzyki. 6) Kobieta (po sta
ropolsko). 7) Miasto na północnem wy
brzeżu Sycylji. 8) Szczyt w Pieninach. 
9) Pomysł, dowcip. 10) Rzeczny okręt 
pancerny. 11) Rodzaj omnibusu do prze
wożenia chorych. 12) Postać z Pana Ta
deusza. 13) Wesoły utwór sceniczny. 14) 
Dopływ Niemna. 15) Wróg, nieżyczliwy 
(po staropolsku). 16) Imię męskie. 17)

Członek kapituły katedralnej lub kole- 
gjum. 18) Korzyść osobista. 19) Bezpra
wie, zło wyrządzone. 20) Szafa do Przy
borów stołowych. 21) Tyran, ciemięzca, 
człowiek bestjalski, srogi. 22) Dążenie do 
przewrotu w państwie. 23) Znawca du
szy ludzkiej.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty
godnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 42 ^WIARUSA*

7. ZADANIE
ułożył pan Włodzimierz Bryćko
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2. BILETY WIZYTOWE
ułożył ogniomistrz Stefan Niziołek 

Rotmistrz 
Kanonier 
Podchorąży

3. KONIKÓWKA 
ułożył kapral Bronisław Górnicki 
Nam we własnych ufać siłach, 
Będziem żyć na własnej ziemi.
I we własnych spać mogiłach.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 42 €WIARUSA» 

NADESŁALI:
TRZECH ZADAŃ
panie: Krystyna Sędzimirówna, Helena 

Skwarowa, Marja Bułowa, Krystyna Kac- 
perowska.

starsi sierżanci: Andrzej Janicki, Cze
sław Hamuda, Tomasz Chłopek, Jerzy 
Machniewski, Bronisław Czarkowski, An
toni Górowicz.

starszy majster wojskowy: Rudolf Ku
likowski.

starszy wachmistrz Piotr Podborączy ński. 
sierżanci: Wacław Nowak, Józef Zagób 

Walenty Czarnota, Wiktor Orlikowski, 
Bolesław Czarnojańczyk, Józef Biernat, 
Leon Muller, Eugenjusz Koziorowski, St. 
Laskowski, „Bebe“, Leonard Janecki, Ste
fan Walkowiak, Kazimierz Guścin, Stani
sław Staręga, Ludwik Szymczak.

plutonowi: Stanisław Bajur, Piotr Pę
cak, Stanisław Maciejewski, Józef Mań
ko, Adam Radzioch, J. Wójcik, J. Stachy- 
ra, Stanisław Gąsiorkiewicz, Kazimierz 
Dąbrowski, Stanisław Barszczewski, Fran
ciszek Czech.

kaprale: Stefan Kudłaszyk, Bronisław 
Górnicki, Feliks Brosławski, Stanisław 
Cabaj, Marjan Sopiński, Stanisław Kono- 
walczyk, Stanisław Siwiecki, Jan Merena, 
Stanisław Prokopowicz, Laszczyk, W. 
Augustyniak, Balawajder.

starszy strzelec: Stanisław Szurlej. 
strzelcy: Jan Głuchowski, Antoni Wa" 

chowski, posterunek żandarmerji K.O.P- 
w Stołpcach, personel kancelarji bataljo- 
nu K.O.P. „Borszczów”.

panowie: Józef Jakubowski, Teodor 
Sznajder, M. Gawryleni.

DWÓCH ZADAŃ:
chorążowie: Sawicz, Wacław Boblewski. 
sierżant Władysław Słuszniak. 
plutonowi: Teofii Kosik, Stanisław Kuź- 

ma.
kapral Wł. Niklasiński. 
pan S. Janczewski.
JEDNEGO ZADANIA: 
panie: Janina Orłowska, Zofja Szmo- 

niewska, Stanisława Króllowa.
kaprale: St. Prokopowicz, Antoni So- 

łonyszyn, Aleksander Zaręba.
strzelcy: Leon Raniewicz, Herbert Witt.
Rozwiązanie zadania z n-ru 41 nade

słali:
kapral Antoni Sołonyszyn. 
strzelec Leon Raniewicz.

NAGRODY OTRZYMUJĄ

1) sierżant Ludwik Szymczak, Warsza
wa, 1-szy Szpital Okręgowy.

2) kapral Laszczyk, bataljon Korpusu 
Ochrony Pogranicza „Borszczów”.



I N F O R M A T O R
ODPOWIEDZI UDZIELANE SĄ TYLKO STAŁYM PRENUMERATOROM

428. Sierżant Jędrak Bolesław, Cie
szyn. — Może Pan ubiegać się o stano
wisko w służbie cywilno-państwowej. 
W podaniu, które należy przedstawić 
w drodze służbowej do Ministerstwa

ł-Spraw Wojskowych (Biuro Pers.), na
leży oświadczyć, do jakiego rodzaju 
stanowiska jest Pan najlepiej przygo
towany i na jakie stanowisko reflek
tuje. Można prosić o stanowisko w 
straży granicznej, policji państwowej, 
w straży więziennej, na kolejach pań
stwowych i t. d. Podanie należy przed
stawić najpóźniej na 10 miesięcy przed 
upływem terminu zobowiązania. Do 
podania dołączyć: metrykę urodzenia 
(swoją i dzieci), metrykę ślubu (o ile 
żonaty), własnoręcznie napisany życio
rys, świadectwa szkolne, ewentualnie 
posiadane świadectwo fachowe z po
przedniej pracy. Pozostałe dokumenty 
dołącza dowódca formacji. Uposażenie 
na stanowiskach cywilnych zależy cał
kowicie od grupy, do której nadane 
stanowisko jest zaszeregowane. Prze
ważnie są to grupy X; IX i VIII).

429. „Zainteresowany", Siedlce. — 
Osobom, posiadającym w miejscowości 
stałego pobytu własne mieszkania w 
domach własnych lub w domach spół
dzielczych, wzniesionych przy pomocy 
finansowej skarbu państwa, względnie 
posiadającym mieszkania, podlegające 
przepisom ustawy o ochronie lokato
rów, osobnych kwater dostarczać nie 
wolno. Stałe kwatery nie mogą mie
ścić się w suterenach.

430. Plutonowy Bolanowski, Wejhe
rowo. — Strzelec, o którym Pan pisze, 
odbywa obowiązkową służbę czynną, 
nie może się więc podczas tej służby 
zajmować swoją pracą zawodową, któ
rą wykonywał w cywilu. W wojsku 
niema tak specjalnych działów foto
grafji. Przeniesienie jest ze względów 
służbowych wykluczone.

431. „A. J.", kompanja łączności, 
Wilno. —• Wysługa emerytalna wynosi 
do końca roku bieżącego około 16 lat, 
za co w razie przeniesienia w stan 
spoczynku przysługiwałoby 43 procent 
uposażenia, pobieranego ostatnio w 
służbie czynnej bez dodatku służbowe
go. Według dawnej ustawy em erytal
nej procent ten wynosiłby 54,4.

432. „Zainteresowany z Korpusu O- 
chrony Pogranicza" .—Takiego rozkazu 
niema. Kwestję przeniesienia załatwia 
w takim wypadku dowódca formacji 
we własnym zakresie, o ile okoliczno
ści, towarzyszące sprawie, zażalenia 
tego wymagają.

433. Plutonowy N E. Częstochowa — 
Obowiązujący w 1930 r. paragraf 14l

punkt 2. rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o podstawowych obowiąz
kach i prawach szeregowyćh wojska 
polskiego przewidywał, że stopień tytu
larny kandydata staje się przy miano
waniu podoficerem zawodowym auto
matycznie rzeczywistym. Jeżeli więc nie 
był Pan przed 1930 rokiem podoficerem 
zawodowym i mianowanie nastąpiło 
dopiero przy ponownem przyjęciu w 
1930 roku, powinien Pan był otrzymać 
stopień rzeczywisty.

434. „Czytelnik", Nr. 17 Sarny. — 1) 
Istotnie, wiek stoi na przeszkodzie, 
gdyż nie odpowiada wymaganym wa
runkom. Trudno przewidzieć, czy ko
mendant szkoły podchorążych będzie 
mógł przyjąć w drodze wyjątku Pań
skie zgłoszenie. W każdym razie nale
żałoby przedstawić podanie o przyję
cie, jednak dopiero po ogłoszeniu na 
początku roku przyszłego nowych wa
runków przyjęć.—2) Urlop wypoczyn
kowy należy do praw podoficera zawo
dowego, zatem mu przysługuje. Jedy
nie okres czasu, w którym ma być u- 
dzielony, ustala dowódca, zależnie od 
względów służbowych.

435. „Bem", Lublin. — W poruszonej, 
sprawie ogłosimy ogólną odpowiedź w 
jednym z następnych numerów ,,Wia
rusa”.

436. „Stały czytelnik H. D. San.", 
Budysław. — 1) Prawo do otrzymania

Już w yszła z druku książka
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stanowiska w służbie tywilno-państwo- 
wej przysługuje dopiero po odbyciu 
ćo najmniej 15 lat służby wojskowej, 
uzasadniającej prawo do zaopatrzenia 
emerytalnego. Wówczas na skutek 
wniesionej prośby otrzyma Pan za po
średnictwem Komisji Kwalifikacyjnej 
Ministerstwa Spraw Wojskowych sta
nowisko, odpowiadające kwalifikacjom 
Pana.—2) W razie zwolnienia Pana ze 
służby już obecnie, otrzymałby Pan 
odprawę w wysokości dwumiesięcznego 
uposażenia. Bardziej szczegółowo bę
dziemy mogli odpowiedzieć, o ile poda 
Pan nam końcowy termin zobowiąza
nia do służby-

437. „Zainteresowany J. K. z Osow
ca".—Warunków’ nie podajemy, ponie- 
w’aż szkoła ła szkoli tylko własny 
kontyngens lotnictwa.

488. Kapral zawodowy Mudyna Sta
nisław, Chojnice—W myśl obowiązują
cych przepisów podoficer zawodowy w 
stopniu kaprala nie może otrzymać 
zezwolenia na zawarcie związku mał
żeńskiego, nawet w drodze wyjątku. 
Wobec przytoczonych okoliczności ra 
dzimy wnieść prośbę w drodze służbo
wej do Pana ministra spraw wojsko
wych. Do podania należy dołączyć za
łączniki, wyszczególnione w § 187 
rozporządzenia wykonawczego do roz
porządzenia o służbie wojskowej pod
oficerów i szeregowców (Dziennik Roz
kazów Nr. 6^33).

439. .„Plutonowy K. K.“, Dęblin. 
Nowa pragmatyka podoficerska prze
widuje płatne urlopy dla odbywania 
praktyki cywilnej tylko dla tych podo
ficerów zawodowych, którym jest to 
potrzebne jako warunek dla otrzyma
nia stanowiska w służbie cywilno- 
państwowej. Urlopy te są  ̂udzielane 
po przesłużeniu co najmniej 11 lat na 
stanowisku podoficera zawodowego. 
Podoficerowie zawodowi, z którymi nie 
odnowiono jeszcze zobowiązania do 
dalszej służby zawodowej na zasadach 
nowego rozporządzenia o służbie woj
skowej podoficerów i szeregowych, 
mogą otrzyma ć urlop dla odbycia prak
tyki cywilnej na zasadach dawnej 
pragmatyki, to jest w szóstym roku 
służby zawodowej.

440. „Ciekawy", Pułtusk. — Na wstą
pienie do Francuskiej Legji Cudzo
ziemskiej trzeba uzyskać zgodę władz 
rządowych. Podanie wnosi się do sta
rostwa. Zezwolenia udziela właściwy 
wojewoda w porozumieniu z dowódcą 
okręgu korpusu. Informacje w spra
wie warunków przyjęcia do legji o- 
trzyma Pan w konsulacie francu
skim w Warszawie, Aleja Róż Nr. 2.

WYDAWCA: Wojskowy Instytut Naukowo-Oświatowy.
Redaktor naczelny: major dyplomowany Karol KrzewskC__________________________Sekretarz Redakcji: Wacław Szmagier

Kierownik działu Korpusu Ochrony Pogranicza: sierżant Romuald Mackiewicz____________________ _
REDAKCJA: Zielna 17, telefon 231-72. ADMINISTRACJA: Warszawa, Aleja Szucha 14, tel. 8.02-80 wewn. 76. — Konto P. K. O. 22.144
PRZEDPŁATA: miesięcznie 2 złote. — Półrocznie 11 złotych. — Egzemplarz pojedyńczy 50 groszy. — Zagranicą rocznie 40 zło 
tych .— W Ameryce 5 dolarów.—Prenumerata „Wiaruska“: rocznie 5 złotych, półrocznie 3 złote, kwartalnie 1 złoty 20 groszy 

miesięcznie 50 groszy. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. — Za zmianę adresu dopłata 50 groszy.
CENY OGŁOSZEŃ: Vi strony czarnodrukowanej 500 złotych. Cena Vi strony dwukolorowej, względnie Vi opisowej 750 złotych 
1 milimetr jednoszpaltowy 75 Jszy, a za tekstem 50 groszy. Rękopisów, zdjęć i rysunków,nadesłanych do Redakcji, nie zwraca się.

D r u k a r n ia  N a u k o w a . W a r s z a w  S ta r e  M ia sto  11. T e l. 509-17 K lis z e  Z a k ł. G raf. B . W ie r z b ic k i ,  W a r s z a w a



B ezp ła tny  dodatek do „W ia ru s a ^  N r. 47

K U L T U R A
Jest to wyraz niezawsze pojmowany 

właściwie. Wiele osób uważa, że kul
tura zależna jest od „komfortu", a więc 
wymaga odpowiednich warunków ma- 
terjalnych, wykształcenia, luksusu. Tym
czasem—człowiekiem kulturalnym mo
że być każdy, nawet posiadający do
chody bardzo szczupłe, gdyż źródło kul
tury leży przedewszystkiem w charak
terze człowieka, w jego postępowaniu z 
innymi ludźmi, w jego ustosunkowaniu 
się do społeczeństwa. Pokrewnem kul
turze jest dobre wychowanie, ale i ono 
różni się tern od prawdziwej kultury, 
że naprzykład człowiek zły, lecz do
brze wychowany, może komuś innemu 
sprawić dotkliwą przykrość w sposób 
bardzo subtelny, napozór niewidoczny, 
a mimo to — dotkliwy. Natomiast jed
nostka prawdziwie kulturalna będzie u- 
nikała krzywdzenia innych w jakibądź 
sposób, gdyż podłożem prawdziwej kul
tury jest etyka, a więc uczciwość, 
sprawiedliwość, współczucie. Ludzie 
dzisiejsi skarżą się na zanik kultury. 
Istotnie, bywamy często świadkami 
scen, stwierdzających brak tej zalety, 
koniecznej do zgodnego i możliwego 
współżycia. Kultura duchowa polega 
przedewszystkiem na opanowaniu, na- 
grzeczności, na życzliwości wzajemnej. 
Jak często w tramwaju dają się słyszeć 
niegrzeczne uwagi, skierowane pod a- 
dresem sąsiednich osób, czasem całkiem 
niesłuszne, a zawsze prawie wypowia
dane w sposób nieuprzejmy. Jak często 
widzimy osoby, zachowujące się bru
talnie, wyzywająco względem in
nych osób, przeważnie słabszych, co 
również dowodzi braku elementarnej 
kultury. O ile brak tej zalety jest bar
dzo rażący wśród mężczyzn, o tyle 
wprost odpychająco działa na otocze
nie, jeśli daje się go zauważyć u ko
biety, czy dziecka, które,jako nieodpo
wiedzialne za swoje czyny, jest wi- 
docznem świadectwem poziomu umysło
wego swych rodziców i zaniedbanego 
wychowania. Dziecko, obojętnie siedzą
ce w tramwaju wtedy, gdy obok niego 
stoi starsza osoba, robi wrażenie przy
kre. Dziecko takie wyrośnie zczasem

na egoistę, a w najlepszym razie na 
jednostkę źle wychowaną i gruboskór
ną, która w każdem towarzystwie bę
dzie raziła i ódstręczała od siebie.

Kultury nie można stosować ,od 
święta", w jakichś wypadkach wyjąt
kowych, lub w obcowaniu tylko z nie- 
któremi, wybranemi osobami, z któremi 
się więcej liczymy. Musimy przyswoić 
ją na codzień, zżyć się z nią, odczuwać 
jej konieczność tak, jak odczuwamy ko
nieczność umycia się codziennie, ucze
sania się i t. p., słowem uczynienia 
tego wszystkiego, co się nazywa kultu
rą zewnętrzną. O ile tej pierwszej prze
strzegamy bezwzględnie, gdyż od naj
wcześniejszego dzieciństwa została nam 
ona wpojona, o tyle na kulturę moral
ną zwracamy mniejszą uwagę, czasem 
wskutek chwilowego rozdrażnienia, cza
sem z powodu zbyt słabej kontroli 
swych czynów i powiedzeń. Sprzedaw 
czyni w sklepie bywa niekiedy nie
chętna 1 mrukliwa, klijentka też nie
rzadko zachowuje się arogancko, dlate
go jedynie, że nie może znaleźć żąda
nego towaru. Niecierpliwimy się, gdy 
ktoś nam w tłoku nadepnie na nogę, a 
same może w wypadku _ podobnym za
pomnimy powiedzieć: „przepraszam". 
A przecież każda z nas odebrała w do
mu odpowiednie wychowanie, więc u- 
chybienle w tej dziedzinie zachodzi ra
czej wskutek nieuwagi, lub zapomnie
nia, a nie dlatego, byśmy świadomie 
chciały sprawić komuś przykrość. Lu
dzie zazwyczaj sądzą nas z pozorów, 
to też z przedziwną łatwością mogą 
przypisać nam brak kultury towarzy
skiej, a taka opinja nie jest chyba dla 
nikogo ani przyjemna, ani pożądana.

Ale zdarza się i odwrotnie; gdy same 
wskutek zbytniej drażliwości wpadamy 
w krańcowość. Wypadki te zdarzają się 
przeważnie na gruncie pozadomowym, 
gdy kobieta jest zatrudniona w jaki^mś 
przedsiębiorstwie. Uwaga, uczyniona 
nam przez zwierzchnika, przywitanie, 
wypowiedziane w tonie rzekomo niedo
statecznie uprzejmym, wywołuje w nas 
oburzenie i cichy, wewnętrzny protest: 
„jaki on niekulturalny: przecież jestem

kobietą, powinien się z tern liczyć". 
Pozwolę więc sobie nadmienić, że za
sadniczo w stosunkach ściśle urzędo
wych, czy oficjalnych obowiązuje oczy
wiście również kultura i wzajemna u- 
przejmość, nie można jednak traktować 
jej w ten sam sposób, jak pojęcie o u- 
przejmoścl czysto towarzyskiej. Kobie
ty pracujące nie mogą być specjalnie 
uprzywilejowane, dlatego jedynie, że są 
kobietami, owszem, mają prawo narów- 
ni z innymi współpracownikami żądać 
kulturalnego i sprawiedliwego trakto
wania, nie powinny jednak w imię swej 
kobiecości wymagać, by obchodzono 
się z niemi, jak z porcelanową lalecz
ką. Trzeba w tym wypadku mieć dużo 
samokrytycyzmu i poczucia sprawie
dliwości, aby rozróżnić, co się nam 
rzeczywiście należy, a co można zali
czyć do pretensyj nieuzasadnionych, 
niewłaściwych i przeczących pojęciu o 
równouprawnieniu. Jeśli chcemy praco
wać narównl z mężczyzną — musimy 
być jednakowo traktowane, a jeśli ist
nieją w tej dziedzinie jeszcze jakieś 
niedociągnięcia, to zczasem wyrówna 
je samo życie. Musimy przyznać, że 
dzięki pewnemu zrównaniu się z męż
czyzną w dziedzinie naprzykład sportu, 
a więc samodzielności fizycznej, jeste
śmy nawet i na gruncie towarzyskim 
traktowane mniej ostrożnie, mniej ce- 
remonjalnie, a zato bardziej po kole
żeńsku.

Tak się mniejwlęcej przedstawia za
gadnienie kultury duchowej w czasach 
obecnych. Kto wie, czy punkt ciężKo- 
ści nie leży tu przedewszystkiem w u- 
stosunkowaniu się do osób starszych, 
słabych, nie mogących „rozpychać się 
łokciami", a zdanych na łaskę i nie
łaskę otoczenia. Życie obecne nosi cha
rakter bezwzględny i gorączkowy, kto 
nie posiada dostatecznego zapasu ener- 
gji i odporności,ten zostaje wyrzuc<my 
poza nawias, stając się Jednostką nie- 
potrzebną i zlekceważoną. Dlatego też 
wimię kultury powinniśmy otaczać opie
ką tych wszystkich, którzy iść z du
chem czasu nie są w stanie, a jako lu
dzie, jako jednostki, obdarzone duszą!



sercem, mają narówni z nami prawo do 
życia. Przeprowadzenie na drugą stro
nę ulicy kaleki, okazanie pomocy ko
muś starszemu przy wsiadaniu do tram
waju, ustąpienie miejsca słabszemu—to 
są właśnie elementarne zasady etyki 
„na codzień“, które musimy wpajać w 
nasze dzieci, aby w przyszłości nie za
służyły sobie na miano Judzi grubo
skórnych.

Kultura zawiera się nietylko w usto
sunkowaniu się do innych ludzi, ale 
również i do przedmiotów, do rzeczy 
martwych, które ze względu na swą u- 
żyteczność, lub na swe znaczenie este
tyczne, powinny się cieszyć opieką i 
poszanowaniem publiczności. Dzieci,

nie pouczone odpowiednio przez star
szych, depczą niekiedy trawniki, łub ła
mią gałązki w ogrodach, nie dlatego 
aby były opanowane jakimś duchem ni
szczycielskim, a poprostu dlatego, że 
nikt im dotąd nie wytłumaczył, że ro
bić tego nie należy. Obserwacja co
dziennego życia nasuwa wiele takich 
przykładów, a jest faktem dowiedzio
nym, że jeden przykład pociąga za so
bą dalsze, oraz że człowiek zczasem 
Obojętnieje i przestaje rozróżniać co 
jest właściwe i odwrotnie.

Pisząc o kulturze, podałam tu wy
padki dość jaskrawe nie w tej myśli 
aby posądzać kogokolwiek o podobne 
postępowanie. Myślę jednak, że tak jak

ja, tak 1 moje Czytelniczki są niejedno
krotnie świadkami różnych scen, nie
porozumień i t. p. i że niejednokrotnie 
same czują niesmak na widok ludzi, 
zachowujących się niewłaściwie. Niech
że więc zwracają baczną uwagę na swe 
dzieci, aby nie przebywały poza szko
łą w towarzystwie osób o poziomie 
wychowania i kultury niższym, lub za
niedbanym. Kwestja uposażenia nie gra 
w tym wypadku żadnej roli, jak zazna
czyłam tu na początku. Najbiedniejszy 
człowiek może być miłym i pożądanym 
gościem i towarzyszem, jeśli przestrze
ga zasad prawdziwej kultury ducho
wej.

ZABAWKI CHOINKOWE
Pianino robimy z pustych pudełek od 

zapałek. Sklejamy więc ze sobą trzy 
pudełka według podanego wzoru. Z czar
nego papieru wycinamy pas szerokości 
pudełka i oklejamy nim tył, wierzch i 
i przód pianina. Aby wykonać boki, 
wycinamy papier raz według rysunku i, 
drugi raz według rysunku 2, obie te 
części sklejamy razem i wszystko ra^ 
zem przyklejamy do boku pianina w 
ten sposób, by Nr. 1 znajdował się na- 
zewnątrz. Aby otrzymać klawiaturę, wy
cinamy odpowiedni pąsek z białego 
brystoJu, rysujemy na nim czarnym tu
szem klawisze i przyklejamy w odpo- 
wiedniem miejscu, na środkowem pu
dełku. Lichtarz według rysunku Nr. 3, 
wycinamy podwójnie ze złotego papie
ru, w miejscu litery A wkładamy świe
cę, wyciętą z białego brystolu (rysu
nek i) i obie części razem z włożoną 
pomiędzy złoty papier świecą sklejamy, 
ale tylko do miejsca zakreskowanego. 
W tym miejscu końce lichtarza odgi
namy na obie strony, obie strony sma
rujemy klejem i przyklejamy do pia
nina. Nuty robimy według rysunku 5 z 
pięknego, błękitnego papieru, wykleja- 
my wewnątrz białym i zginamy pośrod
ku. Na zewnętrznej stronie wypisujemy 
złotą farbą napis: „Kolendy”. Tylną 
ściankę nut przyklejamy do pianina. 
Pozostaje nam jeszcze zrobić pedały. 
Każdy pedał, tak jak i lichtarz, wyci
namy podwójnie, sklejamy razem do 
części zakreskowanej, części nie- 
sklejone odginamy na boki i 
przyklejamy do pianina (rysunek 
6). 2 czarnej tasiemeczki robi
my dwa wieszadełka, przyklejamy 
je u góry po bokach pianina, 
przez wieszadełka przeciągamy 
czarną nitkę, na której pianino 
powiesimy.

Muchomory robimy z jaskrawej, 
czerwonej włóczki, bardzo grubej. 
Kapelusz grzybka robimy szy
dełkiem półsłupkami według wzo
ru. Na kapeluszu, grubą, kan

wową igłą robimy z grubej, bia
łej włóczki szereg węzełków, według 
rysunku Nr. 4. Kapelusz, dla usztywnie
nia, wypychamy leciutko watą. Aby wy
konać nóżkę, bierzemy kawałek tektury 
i owijamy na nim około trzydziestu ra
zy, białą włóczkę. Zsuwamy ją z tektu
ry i owijamy raz jeszcze poprzecznie 
kilkadziesiąt razy, jedno pasmo obok 
drugiego. Koniec włóczki nawlekamy 
na igłę i-mocujemy zakończenie nóżki, 
aby się nie odwijało, a potem przyszy
wamy nóżkę do kapelusza. Grzybki ta
kie można powiesić, można je też dru
cikiem umocować na gałązce, aby ro
biły wrażenie, że na niej rosną.

Śliczną zabawką i łatwą do wykona
nia jest żółw z włoskiego orzecha. Pół 
włoskiego orzecha złocimy, lub srebrzy
my. Kładziemy na ciemno-zielonym pa
pierze i odrysowujemy (rysunek Nr. 1). 
Do tej sylwetki dorysowujemy głowę, 
ogon i łapki (rysunek 2) i wszystko ra
zem wycinamy. Wycinamy raz jeszcze 
całkowitą sylwetkę według rysunku 2 
i obie sklejamy, wkładając pomiędzy 
nie wieszadełko z nici. Na wierzchu 
przyklejamy orzech. Otrzymamy w ten 
sposób piękną, błyszczącą zabawkę.

Aby głowa i kończyny żółwia nie by
ły zbyt wiotkie, można wycięty już 
całkowicie wzór Nr. 2 położyć na tek
turce, obrysować, wyciąć, tekturką tą 
podkleić żółwia od spodu i zzewnątrz 

 ̂ ją  pozłocić.
Mamy też i konika, który może stać 

na czterech nogach. Wycinamy go z 
tektury dwa razy, raz według rysunku 
Nr. 1, drugi raz według rysunku Nr. 2. 
W rysunku Nr. 1 zginamy tekturkę na 
grzbiecie według linji a d, dalej przy 
ogonie według linji d f i d e, wreszcie 
przy szyi, według linji o b i o c. Te 
same zagięcia robimy w sylwetce Nr. 2, 
z pominięciem linji grzbietowej o d, 
która w tym drugim rysunku nie istnie
je. Powierzchnię X przyklejamy do dru
giej części konika, główki sklejamy ra
zem oprócz grzyw i uszu (tylko do 
linji a c), ogony sklejamy razem tylko 
do linji d f. Niesklejone grzywy i uszy 

możemy lekko odgiąć nazew- 
nątrz. Każdą połowę konika na
leży pomalować, lub okleić pa
pierem przed sklejaniem wymie
nionych części.

Podaję jeszcze wzory zabawek 
już znacznie łatwiejszych, aby i 
nasi najmłodsi mogli wziąć u- 
dział w pracy nad przyozdobie
niem choinki. Mamy więc dwa 
piękne motyle. Wycinamy je z 
tektury. Miejsca białe są to otwo
ry, które wycinamy, a następnie 
zaklejamy kawałkami kolorowych



bibułek, niby okienka. Na złożonym pod- 
wójniekolorowym, złotym, lub srebrnym 
papierze (jeden papier może byd w jed
nym kolorze, drugi w innym) rysujemy, 
a następnie wycinamy dokładnie sylwe
tkę motyla, wycinając również miejsca, 
gdzie mają się znajdować „okienka". 
Wycięte z papieru motyle naklejamy 
po obu stronach motyla tekturowego, 
uważając, aby otwory znajdowały się 
we właściwem miejscu, to znaczy, aby 
trafiły akurat na miejsca wycięte w 
tekturze i zaklejone kolorową bibułką, 
która, przepuszczając światło, da nam

;jładny efekt. Tułów motyla robimy 
[prążkowany, z wązkich pasków papieru 
ciemno i jasno-bronzowego. Rożki z 
cienkiego drutu, który możemy pozłocić.

Równie ładnym może być pajac, jeśli 
wykonamy go w barwnych kolorach, 
Cienką tekturkę oklejamy bladoróżo
wym papierem i dwukrotnie wycinamy 
z niej twarz pajaca (rysunek Ns 1). Obie 
połówki sklejamy razem, nie całkowi
cie jednak, a tylko od góry do pozio
mu nosa, a więc mniej więcej do poło
wy. Po obu stronach malujemy oczy, 
nos i usta. Ze złotego lub srebrnego

papieru wycinamy czapkę również po
dwójnie (rysunek }h 2), ozdabiamy pacior
kami, wsuwamy na głowę i sklejamy. 
Tak samo podwójnie wycinamy z ko
lorowego papieru kryzę, sklejamy ra
zem obie części i wsuwamy między o- 
bie dolne, nie sklejone do poziomu no
sa, połówki głowy. Kryzę tę u dołu o- 
zdabiamy również paciorkami.

Wśród wzorów zabawek choinkowych 
zauważyłyśmy zapewne sylwetkę wołu. 
Robi się go podobnie jak konia, nie 
sklejając uszu i rogów, które odginamy 
nazewnątrz.



J A S E Ł K A
Miły, staropolski zwyczaj ustawiania 

jasełek w dzień wigilijny jest jeszcze 
w niektórych domach zachowany, cho
ciaż w ostatnich latach zdaje się coraz 
bardziej iśó w zapomnienie. A szkoda. 
Jasełka, ustawione w pobliżu choinki, 
dodają uroczystego nastroju, czynią 
wygląd pokoju hardziej „świątecznym" 
i wesołym. Dla dzieci jest to miła roz
rywka, zwłaszcza, jeżeli same pracują 
przy wykonaniu jasełek. Do tego też 
nie potrzeba ani wyjątkowych zdolno
ści, ani wygórowanych kosztów. Zaraz 
się o tern przekonamy.

Rozpoczynamy od wykonania stajen
ki. Robimy ją z grubego kartonu w 
kształcie domku o śpiczastym dachu 
Na froncie, u samej góry, wycinamy o- 
krągły otwór, który następnie obramu
jemy fantazyjnie wycinanym koloro
wym papierem. Sam otwór zakleimy od 
spodu czerwoną żelatyną, lub kolorową 
bibułką. Nieco niżej wycinamy trzy 
okienka i zaklejamy je w ten sam spo
sób. U szczytu umieszczamy gwiazdę 
ze złotego papieru.

Gdy poszczególne części domku są 
już wymierzone, wycięte i gotowe do 
sklejenia, zabieramy się do zrobienia 
podłogi. Kawałek tektury, przeznaczony 
w tym celu, smarujemy klejem i posy
pujemy żwirem i icawałeczkami słomy, 
aby naśladowała ziemię w stajence 
Następnie przystępujemy do bielenia 
ścian. Poszczególne części trzech ścian 
przypinamy pluskiewkami do stołu, aby 
schnąc, nie powyginały się. Bierzemy 
na szklankę wody cztery łyżeczki kre
dy i jeden listek żelatyny. Kredę mie
szamy z wodą, wlewamy rozpuszczoną 
żelatynę i gdy płyn jest lekko zawiesisty, 
jak śmietana, zabieramy się do bielenia 
grubym pendzlem. Gdy pierwsza war
stwa wyschnie, powtarzamy bielenie 3—4 
razy, za każdym razem po wyschnięciu. 
W ten sam sposób bielimy ściany z o- 
bu stron. Pozostaje nam wykończenie 
dachu. Wszystkie części domku, łącznie 
z dachem, sklejamy ostatecznie razem, 
aby otrzymać cały, stojący, prawie go
towy doraek. (Nie zapomnijmy o tern, 
że front stajenki, gdzie się znajduje 
okrągłe okno, oraz trzy niższe, musi 
być również zawczasu wybielone). Bie
rzemy słomę, możliwie nie gniecioną, 
lecz całą ze snopka i tniemy ją  w len 
sposób, by długość jej była nieco więk
sza, niż pochyłość dachu, poczem po
krywamy dach klejem i na to ostrożnie 
i równo kładziemy słomę w kilku war
stwach, aby pokrycie to było dosta
tecznie grube. Drabinę do siana wyci
namy z żółtawej tektury, naśladującej 
drzewo i przyklejamy do tylnej ściany 
szopki. Poniżej trzech okien, nad wej
ściem do stajenki możemy nakleić 
frendzlę z naciętej, kolorowej bibułki.

na której gdzie niegdzie rozmieszczamy 
barwne malowanki, wyobrażające anioł
ków. Malowanki te otrzymamy za parę 
groszy w każdym sklepie z materjała- 
mi piśmiennemi.

Teraz przystępujemy do wykonania 
laleczek. Główki robimy z płaskich, 
drewnianych, okrągłych guzików. Twa
rzyczkę wycinamy z jakiegoś rysunku 
kolorowego, lub, jeśli potrafimy, malu

jemy ją  same na kawałku papieru i na
klejamy na drewienko guzika. Okrągłe 
części guzika, wystające po bokach twa
rzy, ukrywamy później pod włosami, 
lub zasłoną, spływającą z głowy la
leczki, lepiej jednak te wystające czę
ści ściąć ostrożnie ostrym scyzorykiem, 
jak pokazuje nam ilustracja. Na czub
ku głowy i u nasady szyi robimy grubą 
igłą dziurki, aby następnie przyszyć 
głowę do korpusu, tył głowy modeluje
my, nakładając trochę waty. Peruezki 
robimy z krepowej, drobniutko naciętej 
bibułki. O ile głowy z guzików byłyby 
zbyt trudne do zrobienia, można je 
zrobić wprost z gałganków i owinąć 
kawałeczkiem płótna, na którem malu
jemy twarz.

Korpusy robimy z drutu (ilustracja 
Nr. 2), lub z kartonu, dodając kończy
ny z drutu. Korpusy owijamy ligniną, 
modelując, a więc dając w niektórych 
miejscach więcej ligniny, w innych — 
mniej. Rączki i nóżki w miejscach dło
ni i stóp owijamy płasko ligniną i ma
lujemy, nadając im barwę skóry. Gdy

wszystkie laleczki są już gotowe, przy
stępujemy do ich ubrania, do czego na
daje się znakomicie krepowa, barwna 
bibułka. Bibułkę tę możemy urozmai
cić, malując na niej pendzelkiem kwiat
ki, deseniki i t. p , lub złocąc i sre
brząc proszkiem, używanym do liwory- 
zacji. Postacie niezbędne w Jasełkach 
są to; Matka Boska, ubrana w powłó
czystą szatę błękitną, opasaną złotym 
paseczkiem. Na głowie biała chusta 
z ligniny i aureola ze złotego papieru. 
Święty Józef—szata z bronzowego pa
pieru, na głowie kaptur, w ręku kij, 
zrobiony z wykałaczki. Nie zapominaj
my o tern, że święty Józef musi być 
brodaty. Mały Pan Jezus może być la
leczką celuloidową, leżącą na kupce 
siana, przykrytą kawałkiem ligniny, 
niby pieluszkami. Trzej królowie mu
szą być ubrani w szaty białe, a na 
nich narzućone kolorowe płaszcze. Na 
głowach—złote korony. Murzynek, po
dobny do djabełka, może być skręcony 
z czarnych gałganków. Anioł musi być 
wyższy, niż reszta postaci, ma szatę 
fałdowaną z białej, krepowej bibułki. 
Skrzydła są prostym kawałkiem bibuł
ki, zmarszczonej w harmonijkę i prze
wiązanej na pół. Linję skrzydeł nada
jemy, tnąc owalnie bibułkę. Na głowie 
można umieścić gwiazdkę. Włosy z wą
ziutko ciętego, złotego papieru, lub 
specjalnych złotych nitek, używanych 
do przyozdobienia choinki, a nawet 
niekiedy zwanych „włosami anielskiemi". 
Wół i osioł są konieczne, jeśli nie ma
my pod ręką gotowych zabawek, robi
my je w sposób, podany w artykule 
„Zabawki choinkowe", w tym wypadku 
musimy nieco zmienić sylwetkę konia, 
przez nadanie mu długiego, oślego ogo
na. Wołu i osła ustawiamy przy dra
binie z sianem, bokiem do widza. ~  

Jasełka ustawiamy w pobliżu choin
ki, lub na oddzielnym stoliku, umie
szczając po obu bokach małe świerczki. 
Stanowić ona może niemałą atrakcję 
dla dzieci, a gdy zbierzemy się przy 
niej, śpiewając kolędy, może wtedy i 
nam, starszym, przypomną się lata 
dzieciństwa, lata szczęśliwej beztroski 
i radości z powodu najmilszych świąt 
w roku, świąt Bożego Narodzenia.

z  D Z I E D Z I N Y  K U L I N A R N E J
Steki baranie z zietong fasolkg. Ład

ny kawał baraniny z udźca, wagi około 
kilograma (na trzy steki), zbić mocno w 
całości, kostki i żyłki usunąć, można 
je będzie użyć do zupy. Z czystego 
mięsa zbić trzy duże steki, skropić nieco 
octem, położyć na nie kilka ziarn piep
rzu, parę listków! pozostawić tak przez 
parę godzin. Pół kilograma zielo
nej fasolki oczyścić starannie z włó
kien, przekrajać na pół, wypłókać Za
gotować pół litra wody, mocno osolić, 
na wrzącą wrzucić fasolkę, nie zakry

wać rondla, tylko gotować odkrytą,aż fa
solka zmięknie. Odcedzić, wymieszać z 
pięcioma dekagramami masła, postawić 
na słabym ogniu, aby nie ostygła. Steki 
posolić, lekko popieprzyć. Zruniienić 
mocno niedużą łyżkę masła, ułożyć na 
niem steki, podsmażyć z obu stron na sil
nym ogniu, przenieść na mniejszy, pod
lać łyżką wody, przykryć miseczką, 
aby dochodziły. Gdy dojdą, obłożyć je 
fasolką, która,gotowana prędko i w od
krytym rondlu, powinna zachować ład
ny, zielony kolor.

________________ Ł,______-̂---------
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